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R o czn ik  V .

P r z e d p ła ta  w y n o s i :
w Krakowie:

oiesięczme 1 zlr. 35 cnt., kwartalnie 4 zlr., 
półrocznie 8 zlr., rocznie lii zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

Na p~owincJI I w całe] monarchjl Austro-Węg.; 

miesięczme 1  zł”. 70 cnt., kwartalnie 5 zlr. 
półrocznie 10  zlr,, rocznie 20 złr.

Numer pojedyńczy S cnt. na prowincji 1 C cnt.

KURJER POLSKI
w y c h ó a z r  c o d z i e n n i e  o  g a d z i n i e  8  r a m i .

C e n a  o g ł o s z e ń :
Za wieisz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszeni:, zwykłym druhem  po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceuy drobnych ogioszed 
25 cnt „ Nadesłane “ 2C cm. od wie^iza.

Adres dla telegramów:

„KUWETC POLSKI" —  KRAKÓW. 
Rękopisów Radakcja nic

P o ls t ie  S w i ę l o p t n e  
i p c ls ia  p ielgrzym k a do R zjm a ,

Jego Em inencja książę kardynał D una­
jew ski, wydał do swej djeeezji list p a s te r­
ski, polecający zbieranie w kościołach św ię­
topietrza aż do końca m arca b. r  Komitet 
wiecu jubileuszow ego w Krakowie, spraw ę 
rów nież gorąco popierać zam ierza. W ierzy­
my, że jak Kraków, tak G aliija cała w n a j­
pow ażniejszych i najszerszych swych kolach 
od m agnata  aż do ch ło p k a , zrozum ie 
ten  głos, i przychyliłem  odpow ie echem 
Lękamy się jednak , by źle pojęte uczucie 
- atrjotyzm u, nie podyktow ało  pew nym  je -  

nostkom , stionn ie lw om , czy kółkom , słów 
iestnsow nej goryczy, lub niewczesnych ża 

nów  za „polskim groszem  płynącym na 
lobezyznę", podczas gdy kraj biedny tak b a r­
dzo go potrzebuje. Moglibyśmy przew idy­
wanym opozycjonistom  przypom nieć fakt 
binlijny o Judaszu, potępiającym  rzekom e 
m arnotraw stw o M agdaleny, dla uczczenia 
Chrystusa spełnione. Lecz aluzji tej robić 
nic chcemy, bo przypuszczam y, że choć są 
u nas ludzie o spaczonych pojęciach i b łę­
dnych zasadach ale zdrajców  chyba nie­
ma.

Skutkiem  w yiazem  takiego mylnego za­
patryw ania, owszem grzechpm  m iasta n a ­
szego, było niegdyś zam knięcie W aw elu 
przed  pom nikiem  P iusa IX. „W  katedrze 
królów polskich — cudzoziem ca nie chce­
my P  — T akie podów czas odzywały się g ło ­
sy, i m arm urow y pom nik tego, który ojcem 
będąc całego chrześcijaństw a, m a t k ą  był 
dla Polski, spoczywa w pace po dzień dzi­
siejszy 1 Na tej samej zasadzie obczyzny, 
czyż nie należałoby wynieść z kościoła obra­
zów N. Panny, krucyfiksów i N. Sakram en­
tu, boć to także obczyzna, jakkolw iek nie­
bieska ?

O stateczną więc niedorzecznością, byłoby 
we wszystkich kierunkach stosow ać zasadę 
w j i i i ą u iŁ r i & ś c r - a a F s d c ^ s e ł c w - ^ r  -  —>- ~ p

Zresztą, jeśli chodzi o ubóstw o po trze­
by k r ^ ) mliydryft£ rzecz je"dńąTobe-

. trn jn ./" wydatki grosza publicznego w ten 
sposób, aby go nie w ydawać na Łzeczy 
p r z y j e m n e  i p o ż y t e c z n e  w przód, za­
nim k o n i e c z n e  i n i e z b ę d n e  nie zo­
staną  zaspokojone, a wówczas będziemy 
mogli rozpraw iać o w ydatkach bardziej, albo 
m niej naglących, wówczas naw et kraj nasz 
przesiałby być krajem  ubogim

Św iętopietrze w czasach osobliwie dzi- 
„ siejszyćn, niemal k o n i e c z n e ,  naw et jest 

potrzebą, bo koniecznie, wszelkimi możliwy­
mi środkam i zaznaczyć nam  należy w ier­
ność i przyw iązanie nasze dc Stolicy A po­
stolskiej, u której tren u  stoi chytry wróg 
nasz, i czyha jak  owa ryba Junaszow a z 
o tw artą  paszczęką, rychło Ii ofiara w ypadnie 
z łódki P iotrow ej .

Gzyliż wreszcie, naród choćby najb.pdn.e, 
szy, nie m a mieć praw a podzielić się szczu­
płym  kęsem swego ch leba? W szak naród  — 
to człowiek m oralny, to zbiorow a jednostka 
A czyż nie potępiam y wyłączności tamilij 
nej. k tóra jako w ada osobną naw et nosi 
nazwę n e p o t y z m u ? Wszelki więc nepo­
tyzm : czy rodzinny, czy narodow y, stanow ­
czo je s t niem oralnym .

Lecz choi iażby ktoś naw et w mylnem 
znaczeniu b ra ł hasło „salus reipublicae su­
prem a lex eslo“, to i wówczas dolno  Oj­
czyzny wymagać będzie od niego, aby snarg 
na u tra tę  grosza nie podnosił. Taicie bo­
wiem skargi w gazetacn poisKicn podnie­
sione, pow tórzyłaby natychm iast liberalna 
prasa  w iedeńska z radością i tłum aczyłaby 
niezaw odnie jako  wyraz niechęci dia S toli­
cy św. Echo tych skarg prędko odbiłoby się 
w prasie rzymskiej, a p. Izwolskij a może i 
niejeden r, posłów  zagranicznych z  zado- 
w ohiieniem  zacieraliby ręce.

W końcu czyz po trzeba wyliczać d o b ro ­
dziejstwa K ościoła, jak ie  na nasz naród 
spłynęły ? D obrodziejstw a sam egoż Leona 
XlII-go w części już  otrzym ane, a w części 
zagw arantow ane głęboką Jego m ądrością? 
Dla wszystKicn też narodów  i wieków dane 
je s t przykazanie IV : „Czcij ojca twego i
m atkę tw oją, aby ci się dobrze powodziło 
i abyś był długowiecznym  na ziemi". Więc 
tem u, który w dziedzinie nadprzyrodzonej 
najw iększe do ojuowslwa po Rogu ma p ra ­
wo i dlatego Ojcem św. lub Papieżem  się 
zowie, należy się w tym roku wyjątkowym, 
w tycn chwilach rów nie ciężkich dla Niego 
jak  dla nas, złożyć jakj najliczniejsze obja­
wy tej czci dziecęcej, k tó ra  ściślejsze n a ­
wiąże stosunk,, utrw ali niepoitonalność n a ­
szego narodu  i wyprosi nam  „pow odzenie 
i długowieczność na ziemi“. G ieipiącą jest 
Polska, ubogą i prześladow aną — niech 
więc dla tych w łaśnie przyczyn okaże się 
s z l a c h e t n ą ,  o l i a r n ą  i w i e l k ą  usgue 
ad fm cm ! (3.

Z bieżącej chwili,

Dzienniki urzędow e donoszą, że sejmy 
Krajowe w roku bieżącym dw ukrotnie będą 
zw ołane i że Rada państw a po zam knięciu 
kadencji obecnej rozpocznie jesienne sw oje

A - '

zajm ow ała się w ostatnich dniach in te rp re ­
tacją ustawy o z g r o m a d z e n i a c h  a mia­
nowicie o tym ustępie, który odnosi się do 
t. z. „zaproszonych gości".

R ezultat tych obraci słaby, niejasny i rze­
czowo nie zadaw alniający nikogo.

Komisja odrzuciła wniosek referenta Win- 
terhollera, klóry żądał ścisłego określenia 
kategoryj zgrom adzeń, a natom iast przyjęła 
wniosek Weigla, który w sposób wielce e la ­
styczny wyjaśnia, że przez „zaproszonych" 
nie należy rozum ieć tylko tych gości, k tó ­
rzy zw ołującem u zebran ie  osobiście są 
znani.

Przebieg obrad  i ich nijaki rezu lta t daje 
nam  świeży dowód, że w obecnym składzie 
parlam entu , o poslępie na  drodze do sw o­
body przekonań, ani marzyć nanr nie wol­
no Dalecy jesteśm y od szuaania w istucie 
zgrom adzeń czynników sprzecznych z p o ­
rządkiem , źródła chaosu spo łecznego ; są ­
dzimy jednak , że ścieranie przekonań w 
formie o tw artej, publicznej, pod kontro lą 
w ładz odnośnycn, m.iięj je s t szkodliwem, 
aniżeli zaoczna akcja, k tórą  mimowoli nie­
jasność  ustawy i krępujące, praktykow ane 
środki adm inistracyjne w yradzają.

W ooee entuzj istycznego niem al uczczenia 
hr. HohenwarLa w dniu jego jubileuszu, 
przez jego klubowych towarzyszy, zam ie­
szcza pew ne niemieckie klerykalne pismo 
ciekawą apostrofę do sędziwego przew ódcy 
konserw atystów . „Katolicy państw a austrja - 
ci.iego nie m ogą w całej pełni oddaw ać ho­
norów  i dow odów  uznania panu  H ohen- 
w arlow i" — pisze wzm iankowany dzien­
nik „Jako prezydent m inistrów zrobił on 
bardzo m ało dla słusznych żądań katolików, 
jako deputow any nie był nigdy ich prze 
wódcą w charak terze W indhorsta i dla 
spraw7 specyficznie Katolickich mało się po ­
święcał. Za to jednak  był wiernym  ad ju - 
tantem  hr. Taaffego i u rab iał kaiolieko-kon- 
serw atyw nych posłów  na satelitów  rządo­
wych. -- Tego postępow ania h r H ohen- 
w arta  większość katolików me pochw ala, 
nie dmie dzisiaj w róg. trium falny na cześć 
ubilnta, przeciw nie dom aga się przewódcy 

o barw ie jasnej, m ęża dla narodu  i praw  
jego... słow em  austrjackiego W indhorsla".

Oto słow a znam ionujące w nraw dR e p e ­
wien odcień fanatyzm u, mieszczą one je ­
dnak wiele praw dy, któraby jubilatow i na 
przyszłość za w skazów kę w inna posłużyć

Donosiliśmy już, że na dzisiaj naznaczo­
ną została w komisji wojskowej parlam en tu  
niemieckiego, specjalna debata  nad  reform ą 
rządow ą. Komisja p izystępując do rozstrzy­
gnięcia Kwestji spornej spodziew a się u- 
stępstw  ze strony rządu . — Sprzeczność 
zdań co do przedłożenia rządow ego n ie . ro 
kuie pom yślnych rezu lta tów  a telegramy, 
ostatn ie doniosły, że w sferach decydują­
cych mówią głośno o rozw iązaniu p a r la ­
m entu, tem więcej, że centrum  odm ówiło 
wszelkich ustępstw  na rzecz rządu.

P onad to  zewsząd napotyka rząd na 
opór.

Renmgsen — jak  w iadom o — żąda do ­
datkow ego paragrafu, co do praw nego ozna- 
czonia dw uletniej służby d 1 \ y^echoty w 
linji, pięcioletniej zaś d b  - P o sta ­
now ienie to m a być *  "*?fem, jak
długo prezencyjna zm niej­
szy się ppm zg | * rzeuto-
yfaK gp
rbje R ickeit, „.Mśredni-
dnictw em  zmiany kor, $nfc w pro­
w adzenie dw uletniej słuznj^ly l^K O w ej roz­
ciągało się na piechotę i artyferję

Stronnictw o socjalno-dem nk-atyczne p ra ­
gnie rozszerzyć powyższe praw ne określenie 
na całą ai mję. Jedno tylko centrum  milczy, 
ale jak  zapew niają, to złow rogie milczenie 
psu je  krew  G aprivi’em u i każe się dom y­
ślać, że handel wymienny m usi być obu­
stronnie spraw iedliw y, i że centrum  za e- 
w entualne ustępstw a zażąda, pow ażnej n a ­
tury ekw iw alentu.

To odporne stanow isko, zajęte przez cen- 
tra listów  tłum aczą w ten sposób, że nic nie 
ryzykują a w ygrać jed n ak  mogą, w razie 
bow iem  rozw iązania parlam entu , z nowych 
urn w yborczych te sam e wypłyną czynniki, 
w tym sam ym  m oże naw et skłauzie.

W dniu wczorajszym  m iał Gladstone 
wnieść, w angielskiej Izbie niższej, irlan­
dzkie przedłożenie rządow e. O tem, jak 
Izba przyjęła ten  projekt i jak ie  reform y 
on zaw iera, nie mam y dotychczas w iado 
mości, to tylko pew na, że cała  Anglja z 
gorączką wyczekiwała w ystąpienia prem jera 
angielskiegu na mównicę.

Siedm la t tem u, w pam iętnym  dniu 9 
kwiem ia 18^6 wystąpił sześćdziesięciosie- 
dm ioletni premie^ z pierw szem  swojem llo- 
mc-Rulem. — Ówczesnem u, trzeciem u ga­
binetowi G ladstona, przepow iedziano w o- 
wym dniu kró tk ie  chwile istnienia. W czer 
wcu u p aa ł ml w drugiem  czytaniu a z nim 
runą ł gabinet angielski.

Nie dziwić się tedy, jeśli dziś p rzy p o ­
m ina sobie Anglja ów niefcrl unny p ro ­
log spraw y zasadniczej, która zaczarow a­
nymi m anow cam i wlecze się do dnia dzi­
siejszego, poch łonęła  m asę ofiar i dc osia 
tecznego rozw iązania „kwestji irlandzkiej" 
nie doprow adziła.

Zapew niają, że now e przedłożenie  rząau , 
którem u G ladstone trzy godzinną m uwę w 
Izbie poświęca, ma u s z c z ę ś l i w i ć  Ir 
landją. — Oby tylko tych zapew nień nie 
uwieńczyło sm utne ro zcza ro w an ie !

Figaro  w ostatn im  num erze zachęca go­
rąco do hojnego Św iętopietrza, oznajm ia, 
że pielgrzymka francuska otrzym a posłu ­
chanie u O jcaśw  nrędzy 15 a 21 kw ietnia 
i wzywa Francję, aoy, ze względu na o b e ­
cne potrzeby kościoła, zam iast darów  gc 
tówkę sk ładała  jako najpożyteczniejszy dar 
jubileuszowy.

Dochodzi też wieść, k tóra  w Paryżu żywy 
wywołała poKlasK, że Ojciec św,, całe Świę 
top iebze  od Francji otrzym ane, przekazuje 
na korzyść misy.i francuskich, a dla u ła ­
tw ienia i szybszej koncentracji ofiar, wy­
znacza osobny kom itet „de l ihnon aclive", 
działający pod przew odnictw em  w icehra­
biego de Damas,

W Rzymie, dokąd  obecnie wszystkie zw ra­
cają się narody, jeśli nie z przyw iązaniem , 
to przynajm niej z wyrazem uznania i p o ­
dziwu, w ystępuje w sferach rządow ych ob­
jaw  nadzw yczaj ujem ny. M oniieur de Rome 
pisze, że s y n d y k  R z y m u ,  k s i ą ż ę  R u -  
s p o 1 i zapytany przez jednego  ze znajom ych, 
czy prześle Jego Św iątobliwości pow inszo­
w ania im ieniem  m iasta, odpow iedział, „ż e 
z a j ę c i a  j e g o  n i e  p o z w a l a j ą  m u  d o ­
p e ł n i ć  t e g o  a k t u  . I ta lia  reale w T u - 
jynie tiafnM  ^kom entuje tę  odpowiedź, ra-

złozem a ho łdu  C jco św., -bu m e cixV(ę, rry 
innie spotkał los mego poprzednika, nie chcę, 
by mię złożył z urzędu p. Giolitti, tak  ja k  je ­
go usunął p. Grispi".

Dla w yjaśniem a tej odpow iedzi przypom i­
nam y, że kiedy Papież obchodził jubileusz 
kapłaństw a swegu, wówczas s y n d y k  R z y  
m u  k s i ą ż ę  T o r l o n i a  za to, że złożył 
na ręce kardynała-w ikarjusza pow inszow a­
nie Ojcu sw. w im ieniu m unicypalnośei, 
został przez Crispiego złożony z urzędu.

Z C z a r n o g ó r y  donoszą R/urodni L i­
sty, ze carski arcybiskup katolicki M ilino- 
vić wyjeżdża w tych dniach dc Rzym u, aby 
s tam tąd  przyw ieść s ł o w i a ń s k i  m s z a ł  
d l a  k a t o l i k i e g o  k o ś c i o ł a  w C z a r ­
n o g ó r z e  K s i ą ż e  M i k o ł a j  d a ł  a r  c y • 
b i s k u p o w i  d o  d y s p o z y c j i  s w ó j  
p a r o s t a t e k  „Jarosław". F ak t wróży p o ­
m yślną przyszłość.

Drugie ostrzeżenie.

„G-rasdaninu K niaził Meszczerskiego o- 
trzynTąj drugie ostrzeżenie. Oto artykuł, 
który zaniepokoił sfery rządow e:

„Ghc.a.łbym pom ów ić nieco o Moskwie, 
bo otrzym ując ztarruąd m nóstw o listów i 
odezw, mogę w yrobić sobie o niej rzetelne 
pojęcie. Moskwa w styczniu p rzedstaw ia 
się jako szlachcianka, dzięki szlacheckim 
wyborom , w lutym będzie kupezyeha, bo 
następują miejskie wybory Mówiąc o Mo- 

. skwie w ypada mi rozpocząć frazesem , jakim  
cię powita zawsze każdy tutejszy m ieszka­
niec : „No cóż tam  u was w M oskwie. Mo­
skwa daw na nie istn ieje". F razes ten, je  
zeli wychodzi z ust szlachcica, znaczy, ze 
w Moskwie nie ma już ani Fam usow skieh, 
ani późniejszego szlachcica; a jeżeli to mó 
wi kupiec, znaczy, że znikły daw ne trady­
cyjne rody kupieckie. W net tez wyrywa 
się m ówiącem u w ykrzyknik: „Moskwa sta ła  
się ogniskiem żydostw a". I  rzeczywiście, 
M oskwa kona wraz ze swymi obycza,am i i 
i zwyczajam , z m oskwiezanami i z całą jej 
przeszłą  potęgą jako  stoliGa -- Moskwa zaś 
now a, to pole najw dzięczniejsze dla żyda, 
muże w niej jak  król panow ać... O żydach 
wreszcie powiem y później, teraz zaś bę 
dziemy mówili o szlaehecKich wyborach. 
Jak wio lom o, stosow nie do dawnych tra - 
Jycyj MosKwa przedstaw iała  zawsze gnia­
zdo opozycji, a kiedy następow ały  wybory 
czy to  szlacheckie, czy to miejskie, opozy 
cję tę rep rezen tow ała  znana partja , k ie ro ­
wnikiem której był kandydat stojący n a ­
przeciw  kandydata, o którym  było w iado­
mo, że to t o t u m f a c k i  genera i-guberna- 
to ra".

T u  opuszczam y szczegóły mniej dla nas 
zrozumiałe.

„Jednem  słowem, pisał dalej G rażdanin, 
aby należycie ocenić, czy rzeczywiście nie 
istnieje już  daw na Moskwa pod npiekuń- 
czemi skrzydłam i Kremla, dość przeczytać 
referaty, pojaw iające się w m oskiewsiuch 
gazetach, o posiedzeniach gubernjalnych 
szlacheckich zebrań. Czytasz i pytasz 
się sam  siebie: czy rzeczywiście tak myśli 
cała szlachta gubernji moskiewskiej? Gdzież 
się podzieli mówcy, gdzie tu  są  smfiwy 
szlacheckie, gdzie szlacheckie żądania, gdzie 
krótki m ów iąc kam erton, pod ług  którego 
na % aj&ły g* M  Ł~ '^ o s k i» « -  fjfc: ze orania,

O to ju ż  trzeci dzień m ija, jim  TrdC 
chty radzi i kłóci się o to :  cky szlachecką 
ochronkę zam ienić na gim nazjum , czy też 
powiększyć liczbę nauczycieli o jednego re ­
pety tora, czy też dodać klasę przygotow aw ­
cza — dalej czy rzeczywiście celem ochron­
ki jest nauczanie, czy w ychowanie A za­
tem  program  zjazdu n i t  obejm uje ani jednej 
rosyjskiej spraw y, ani jednej kwestji ogólno- 
szlacheckiej, ani jednego  państw ow ego w nio­
sku i to w tym czasie, gdy życie jak  w ul­
kan tysiącam i w yrzuca je  z siebie. N iestety! 
już zapom niano zupełnie o tem, jak  kiedyś 
szlachta rosyjska decydow ała o tem  wszy­
stkiemu Pierw szego dnia rozpraw iano o u 
bezpieczeniu m ajątków , zastaw ionych w 
szlacheckim  banku, drugiego dnia, trzeciego 
i czwartego — o pensjonacie ocnronce, ale 
trzeba się spieszyć wydać bal, zakończyć 
wybory rozjechać się. Jak chcecie, wola 
w a sz a ! ale bolesnem  je s t to przeKonanie, 
że drzem iąca wszędzie szlach ta , drzem ie 
również i w moskiewskiej gupernii w słód - , 
kiem zapom nieniu, że ta  szlachta posiada 
olbrzymi przywilej podaw ania do stóp tro ­
n u  petycje o po trzebach kraju, o ,ego n ę ­
dzy.

C Z A R M  P R O K O P .
Powieść osnuta aa  tle  żyoia opryazków karpackich

przez

J ó z e f a  ^ o g o s z a

3 2 1

(Ciąg dalszy).

Opowiadał, jak  chłopcem  już  dorosłym zako- 
:nał się w dziewczynie, także cygance, która nale 
,ała dc tej samej, co on, bandy, jak  Hiima niespo- 
Iziewanie um arła , jak po tem  nie mogąc żałośćj s w ­
ej ukoić, włóczył się długie lata sam jeden, z daleka 
ud bandy i czasem u kowala co zarobił, a częściej 
zo uk rad ł  i tak żył. Teraz, od lat kilku i Kpiej mu 
się już  powodzi, m a własną kuźnię pod Munkaczem, 
w której przez zimę tyle zarabia, że na cały rok mu 
to wystarczy, ale choć nie wie, co głód, szczęśli • 
wym nie jest, tęsknota go pali, bo nie m a  przy =obie 
serca, któreby go rozumiało i Kochało! Obraz Hirmy 
wciąż przed nim stoi, a teraz je s t  on naw et ywązy 
niż kiedykolwiek, bo Ołena tak ją przypomina, jak  
jedna Kropla wody drugą.

Gdy cygan do tego miejsca doszedł, zwrócił na s łu ­
chającą wzrok płom ienny. O łena m iała łzy w oczach.. 
A rw an mówił z w zrastającą n am iętnością :

—  Słuchaj dziewczyno, bo ja  czytam  na t\i era 
czole, że to nie twój mąż, dlaczego ty tu  siedzisz i 
poniew ierasz się jak  p ies?  Ou żyć nie będzie, on 
skąpie, n ia s to  więc czekać, aż s k o n a , wolisz wpierw 
go porzucić, niech Bóg nim się opiekuje, Ty zaś chodź 
ze m ną w św iat o tw aily , tam  ja  cienie obsypię s re ­
brem  i z ło tem , kupię ci suknie jedw abne i sługi ci

przyjm ę, najm niejsza chm ura nie zaciemni ci czoła, 
będziesz m oją panią i królow ą! Chodź, dziewczyno, 
chodź ! jam  nie zbrodniarz, po lasach chow ać się nie 
po trzebuję , ja  cie będę kochał, bom  w tobie znalazł 
R irm ę, m oją najdroższą H irm ę!

Z temi słowy ręce Ku niej wyciągnął a tw arz 
jego zrobiła się tak sam o w strętną jak  w tedy, gdy 
pierwszy raz do niej się uśm iechnął.

O łena cofnęła się p rzerażona
— Nie kuś mnie, szatan ie , nie kuś! — zaw oła­

ła. — Jam  mu w iarę przysięgła, ja  go kocham , więc 
jeżli um rze, ja  um rę z nim razem  ale go nie o p u ­
szczę, nie zdradzę, bo on mój, a ja  jego! Precz, precz, 
sza tan ie! zostaw  mnie raz sam ą, bo m nie woje oczy 
p rzebijają jak  sztylety a twój uśm iech p a l i !

Z ałam ała  ręce nad  głową i usiadłszy na ziemi 
obok chorego zaczęła szlochać.

— No, no, uspokój się —  cygan prosił — My­
ślałem . żeś rozum niejsza, ale skoro chcesz koniecznie 
przy nim siedzieć to s ie d ź . . .  potrafię i ja  to samo,

I dotrzym ał przyrzeczenia.
W jaskini mieszkała ona z chorym Prokopem , 

za Taskinią on czuw ał jak  pies. Godzien przynosił 
św ieżą żywność, codzień ogień rozniecał i straw ę go­
tow ał, ale już lJgdy  nie przem aw iał do Ołeny tym 
tonem  co w pierw , i nie zachęcał iej więcej do po rzu ­
cenia chorego tow arzysza.

Pow oli osw oiła się z jego widokiem i -  jeżli z p o ­
czątku w ydaw ał jej się zjawiskiem nadzw yczajnem , 
m oże naw et wcieleniem jednego  z tych duchów , k tó ­
re  nocą w tem ustron iu  przem ieszkiwały, to później, 
lepiej mu się przypatrzyw szy, b ra ła  go już  za to, czem 
był w rzeczywistości za cygana włóczęgę, który ile ­
kroć może w ybrać między p racą a Kradzieżą, bez w a­
h an ia  na  tę  d rugą się decyduje.

Był przyzwoity w swoich żądaniach nic tak ie­

go nie uczynił, cobv jej przykrość sp?’aw iało, a jednak  
praw ie zawsze, gdy przy swojem oknie siedząc, wzrok 
tęskny w dal puszczała, a on z boku na nią patrzył 
z początku m im owoli czuła w sobie iakiś ruepokój, 
potem  płom ienie na m ą biły, nie raz głovra zaczyna 
łi? ją  boleć, i w tedy zawsze przerażona, drżąca, ucie­
kała  do swojej kryjówki.

S tan P rokopa był wciąż jednakow y. Przeszło ty­
dzień leżał w  gorączce i ani na chwiię przytom ności 
nie odzyskał W  tym czasie Arw an kilka razy Ołenie 
proponow ał, że go zaleje jak iem ś ziołem uw arzouem , 
po którem  z pew nością lepiej m u się zrobi, one je- 
dnak cyganowi ani do jaskini weiść nie pozwoliła, 
ani zachw alonego lekarsLwa nie wzięła. Głos w ew nę­
trzny ostrzegał ją , że ten  człowiek gotów by je j struć 
Prokopa.

Najciężej było chorem u dziewiąt. go dnia w nocy. 
R zucał się, m aiaezył, krzyczał, raz  się zerw ał z posła ­
nia i u s iad ł, m oże naw et oczy otw orzvł, lecz tego 
w śród ciemnicy O łena nie m ogła zobaczyć -  wszaki e 
później, a była już w tedy pew nie północ, uspokoił 
się i spal do rana .

Ledwie dzień się zrobił, oczy otworzył i zaczai] 
w koło się rozglądać... O łena swoje oczy p rzetarła, aby 
się upew nić, że to rzeczywistość, n e  przywidzenie 
i praw ie od zmysłów odenodząe, padła na jego piersi, 
aby sie rozpłakać łzam i najżywszej r a ó c R .

— O łeno! — szepnął f ustam i do tknął się jej
czoła.

— Prokomie! P rokopie! ty żyjesz, tyś zdrów ! -  
w ołała, całując go po twarzy, po rękach, a z oczu 
now e łzy je j trysnęły.

Ł apise  zaskowyczał, pacern puścił się jak  opę­
tany dokoła jaskim , p rzypad ł do swego pana, zaszcze 
kał głosem urywanym  i polizał go w czoło, usiadł tuż 
przy nim  i patrząc nań, skom lił jak m ałe szczenię.

A rw an usłyszawszy w jaskini coś niezwykłego, 
p rzy tknął głowę do otw oru.

— 1 A fam  co ? — zapytał
— Mój Prokop  żyje! Moj Prokop zdrów ! — O łe­

na o 3 pow iedziała.
Cygan głową pokręcił
— H m ! h m ! — m ruknął. — Żyliśmy źle we 

dwoje, może będzie nam  lepiej w Ł o je .. .
To rzekłszy, p rzerzucił w orek przez plecy i na 

połow  wyruszył.

XIi.

W azką ścieżynką, k tóra  jak  .„ tka  snuje się 
w różnych kierunkach przez lasy rosnące u podnoża 
Pikoli, biegnie m ężczyzna w zrosar średniego, w popie 
latej kurcie, w słom ianym  kapeluszu i w bu tach  wy­
sokich. Z u b r a ń " są d z ą c , m ożnaby go wziąć za 
szlachcica chodaczkow ego; ale chód jego i ruchy przy­
pom inają prędzej ch łopa  niż człowieka wychowanego 
w szczęśliwszych w arunkach  życ,a. Krok ma niepewny; 
w jego pośpiechu czuć prędzej bojaźń, niż stanowczość, 
często g gląda się poEŁ siebie, lub bokiem  stanąwszy, 
nadsłuchuje .

W  lesie ciepło w esoło. B uk1 przywdziały płaszcze 
zielone, cała ziemia porosła  szerokimi liśćmi ożyny, na- 
wei pnie butniejące, okryły się zielonym1 porostam i, 
na gałęziach wiewiórki skaczą, jarząbki naw ołują sie 
cienkimi głosam i, gdzieś daleko słychać bek cielę1 u  ̂
k tóre oderw aw szy się od stada, pasącego się na p ■ 
ninie, biegnie w las na oślep i przestraszone n a 
ki woła.

(C iąg dalszy nastąpi)-



T  O  U  «T E  R  P  O  L  8 .1  I ,

„P o d  M oskw ą dwie gubernie ciężko, m ę­
czeńsko cierpią, głód dziesiątkuje ludność, 
jak  g u b trn je  TuisKą i W oroneżską! Czyliż 
nie tysiąc razy przyjem niejby było sercu 
R o s ja n , na  cześć których daje się bal, 
aby te pieniądze, tak  m arnow ane, oddane 
zostały n a  ulżenie niedoli b ied n y ch !11

Za takie „uw agi11 dotknęło G-razdanina 
„drugie ostrzeżenie". Jak w iadom o „trzecie 
ostrzeżenie11 sprow adza na  czas nieoznaczo 
ny zaw ieszenie dziennika.

Z życia Hohenzollernów
przez

^ eukomm i j3. d '^3T r ś e ,

(Uiąg dalszy).
S prow adzał je  ccdzień świeże z H am rm r- 

ga i z jadał tychże tuzin lub setkę całą, we- 
dłdg tego, czy sam  je  zapłacił, czy ktoś in ­
ny m u przysłał w prezencie, co przytrafiało 
się często. Ze wszystkich stron  bowiem  
skarano s’ę na wyścigi dostarczać wszelkich 
w iktuałów na  stó ł królewski. Jeuni przysy­
łali pyszne ryb okazy, drudzy ostrygi i ho ­
m ary ; inni znowu owoce, nowaiijid, drob, 
zw ierzynę: najbardziej w  łaskach jednakże 
byli ci. którzy dostai czali m ięsa wołowego. 
Król w iedział dokładnie o. każdej takiej p o ­
syłce i przy okazji um iał podsycać gorli­
wość w tych, którzy ociągali się cokolwieK 
z wysyłkami. O zw ierzynę mc dbał wcale; 
tę  m ia ł n a  zbyciu i sp rzedaw ał rzeczyw i­
ście za drogie pieniądze Skoro mu jej do- 
sta iczono  obficie, rozsyłał tem u lub owem u 
p o sz la c e , ze słonym  rachunkiem  jed n o cze­
śnie. T e  dochody szły na  u trzym anie stołu, 
zm niejszając o tyle w ydatki, zawsze za 
w ielkie, w edług zuania  sam ego m onarchy.

Dla zm niejszenia tych w ydatków , zapra 
szał się cnęlnie na objady do m inistrów , 
jenerałów , a  naw et do m ieszczan z okazji 
chrzcin lub wesela. W tedy jed n ak  nie przyj- 
m ow a1 do swego scołu kobiet, prócz jednej 
gespodyn. domu. Przeciw nie zaś, jeżeli był 
w gościnie u jakiego w ojskowego, p ro w a­
dził ze sobą królow ą i zm uszał ją  do tań  
czenia na  balu w pierw szej parze z amfi- 
trjonem .

Poellnitz, au to r ciekawych pam iętników  z 
owej epoki, opow iada między innymi, że 
raz na  weselu prostego porucznika z gwar- 
dji królewskiej, zdaw ało się królow ej, że 
m niej skom prom ituje sw oją godność w  p o ­
suwistym  polonezie, niż tańcząc m e n u e ta : 
„pan porucznik  jed n ak  trochę pijany, a i bez 
tego gbur nieokrzesany, zm uszał ją do ta 
kich skuków- podrygów , i tak  nią szalenie 
w yw ijał, iakby p ro stą  dziew ką w karczm ie 
w iejsub j. Kroi siedząc w fotelu nieopodal, 
gdy w idz 'a ł spódnice królowej unoszące się

p ić iu  m argrabiny z B aireuth . Scena cała 
odgryw a się 'w  Dreźnie, gdzie jej ojciec był 
w gościnie u elektora A ugusta W sp an ia­
łego.

„Pew nego w ieczoia, gdy oddaw ano się 
wyłącznie czci B achusa11 — pisze m arg ra­
b ina — „król polski odprow adził mego oj­
ca do pokoju, n ad er bogato U dekorow ane­
go, którego całe um eblow anie, jak  i re 
szta szczegółów, były w  guście najw ytw or­
niejszym. Król oczarow any tylu nagrom a- 
dzonemi pięknościam i zatrzym ał się, aby 
wszystko dokładnie obejrzeć, gdy w tern 
podniosła śię zw olna firanka w głębi po- 
kcju zaw ieszona, ukazując w idowisko z u ­
pełnie now e i niezwykłe N a otom anie, w y­
bitej purpurow ym  aksam item , leża ła  od 
niechcenia, w pozie pełnej gracji, ko- 
b h ta , w stroju naszego p raszczu ra  A dam a 
w raju .

(C iąg dalszy nastąpi).

Nowa opera Verdiego.

' . z c u a  bo przyznać,, że F ryderyk Wil- 
utJlm nie. u n r a ł  nigdy nakazać ' należnego 
uszanow ania dla swojej żony, Zofii D oro­
ty z H anow eru. T a  księżniczka zrazu lę­
k i'w a , s ta ła  się niebaw em  sw arliw ą i n ie ­
znośną w obcow aniu P oddaw ała  się wszel­
kim m ęża zachciankom  i aż nad to  często 
zapom ina ła , tak  sam o jak  o n , o poczuciu 
w łasnej godności. Gdy dnia pew nego m iała  
przy stole za sąsiada opata  z k laszto ru , 
tak  spo iła  b ied ak a , że szanow ny księżulek 
w  czułym wylewie w dzięczności, chciał ni 
mniej ni w iecej, tylko zawiesić na szyi k ró­
low ej sw o, wielki krzyż kanonicki. Król za ­
nosił s5ę od śm iechu , a królow a nie 
spizeciw iała  się n iczem u, bojąc się , żeby 
jej nie obił po prostu .

T a  trw oga Zofii Doroty była az nadto  
uspraw ied liw ioną, mimo, że Fryderyk W iel­
ki p rzesadzał się w  okazyw aniu czułości 
najżywszej swojej żonie. Gdy czuł, że k o ­
niec życia się zbliża, pow iedział pastorow i, 
k tóry  od łoża  jego nie odstępow ał, że po- 
w inienby pójść prosto  do n ieba; nigdy bo 
wiem nie oszukał sw ojej żony , czem u nie 
dziwilibyśmy się w cale; chociaż w edług o- 
jiisu m argrabiny w B aireu th , m ia ł być bo- 
naterem  pew nej m iłosnej aw an tu rk i, w 
której cno ta  jego była  n a iażo n ą  na  wielką 
pokusę i niczego bardziej nie p ragnęła  jak  
u ledz tejże.

Fryderyk W ilhelm  raczył był rzucie wzro 
kiem pożądli wym na jed n ę  z pan ien  k ró lo­
wej ; na pannę Pannew itz, a  poniew aż nie 
był skłonnym  do g ruchan ia  i zalecanek de­
likatnych z daleka i z ogródkam i, zap ro p o ­
now ał jej p rosto  z m ostu, brutaln ie, żeby 
zosta ła  jego m etresą. O burzona i dotknięta 
ao żywego, m łoda osoba w ybuchła n a j­
przód płaczem  spazm atycznym  a później 
odzyskawszy nic-bawcm krew  zim ną „zje­
ździła11 — w edług  m alowniczego i d o sad n e­
go w yrażania się m argrabiny — „zjeździła 
i zbeształa swojego ukoronow anego n a p a ­
stnika, jak  nieboskie s t w o r z e n i e —  Król 
m ocno zaw stydzony cofnął się na całej linji 
i w ięcej nie próbow ał szturm u przypuszczać. 
W rok później jednakże  z okazji ślubu sy ­
n a  w  B runszw iku, spotkaw szy pannę P an  
newifz n a  schodach krętych i bardzo wą 
skich, schwycił ją  za piersi całą garścią i 
chciał gw ałtem  pocałow ać. Tym  razom 
nie rozpłak  iła  się wcale, tylko tak silnie 
pchnęła  kró la  pięścią między oczy, że krew 
m u trysnęła z ust i z nosa. Sądziła  się 
zgubioną na  wieki, tym czasem  w brew  jej 
obaw om  i przypuszczeniom , król nie ro z ­
gniew ał się w c a le . a na przyszłość, skoro 
sDotykał s;ę ze sw oją, j ik  ją  był przezw ał 
„L ukrecją1- — z a d a w a ln h ł !ę jedynie n a ­
d a n y m , je j złośliwym przydom kiem  „ n i e -  
p u c z c i w e j  d j a b l i c y “ .

Innym  razem  i w odm iennej okoliczności, 
dow iódł Fryderyk W fihelm , zupełnej obo 
ję lności na  wdzięki niewieście. Zaw dzięcza- 
czamy znow u ten szczegół niesłychanie o- 
ryginalny i m aczku m ocno p jprzykow atego,

Pew nego pięknego poranku  m ajowego, 
p rzed  trzydziestu laty, Verdi odw iedził Au 
b e ra  w konserw atorjum  paryskiemu A uber 
m iał w tenczas lat ośm dziesiąt, a V eidi li 
czył sobie p ięćdziesiąt wiosen przenrzm ia- 
ły c h .

A urier p isał w tenczas party+urę swojej 
ostatniej op ery : „Pierw szy dzień szczę- 
śc ia“.

— W ięc pan  ciągle pracujesz ? — zapytał 
Verdi.

— Muszę. Jest to jedyna rzecz, do któ 
rej jestem  zdolny.

—  Go do m n ie , wszystko skończone, nie 
jestem  do niczego zdolny.

Nie w ierzę, tak sam o, jak  pan  -  od 
pow iedział A ubet.

A uber m iał jednaitże  zupełną  słuszność. 
Od tego .czasu Verdi nap isa ł „A idę“ , „Mszę 
so len n ą”, „O tella11 i wreszcie „Faistarfa11, 
p rzedstaw ionego po raz pierw szy w Medjo- 
iam e, w. teatrze  „La Scalla11, dn ia  8 lu te ­
g o  , L

W iadom o, jak  Verdi jest tw ardym  w u 
k ładach z dyrektoram i teatrów , i panow ie 
F in a te lli, przedsiębiorcy teraźniejszego se ­
zonu w „La Scalla11’, mieli dość kłopotu, 
nim  zaw arli uk ład  ostateczny. M usieli je ­
dnak p rz jją ć  ostre  w arunki i m aestro za­
strzeg ł sobie kon trak tem , że jeżeli najm niej­
szy pu n k t um ow y nie będzie dotrzym any 
to przedsiębiorcy p łacą mu 50 0 f)U franków  
odszkodow ania, a on m a p ra v ro zabrać 
p arty tu rę  i szukać szczęścia n a  innej sce­
nie

Sw oją drogą, m unicypalność przyszła im 
w pom oc. Nietylko otrzym ali 220.00U fran ­
ków rocznej subw encji, ale pozw olono im 
podnieść ceny m iejsc na pierw sze przed-, 
staw ienie. Loże D arterow e i pierw szego ,
Rięffi, 'feosztuja  l.jfflO

5 0 ; f a n F # .  Pom im o 
tego tea tr  był przepełniony, bo cały św iat 
muzykalny, wysłał swo>ch reprezen tan tów , 
a  arystokracja w łoska, uw ażała  sobie za 
punk t h o n o ru , zjawić się w komplecie.

L ib re tto  do opery zostało w ycięte z ko- 
m eaji Szekspira: „ W esołe kum oszki w W ind­
s o r11, k tó ra  nigdy nie m iała wielkiego po­
w odzenia, naweL w Anglii. P an  Boilo, k tó­
rem u V eidi Dowierzył stw orzenie lib retta , 
m iał nie m ało trudów , nim kom edję prze 
rob ił i zastosow ał ją  do dzisiejszych wy­
m agań. M usiał pow yizucać wiele osób. ca­
łe sceny, poskracać akty i wreszcie udało  
m u siv napn  ać rzecz bardzo w esoła i zai- 
inującą.

p ierw szorzędnej w artości. P an o w ie : M aurel, 
P in i, Gorsi, E dw ard Garbin, Pelagalli R o- 
s e t l i , A nm ondi P a ro li, Pulcim  i pan ie: 
Em m a Zilli, P asqua, G uerrini i A delina 
Stelle,, nietylko od publiczności, ale naw et 
i od Yerdiego usłyszały słow a podzięki.

Verdiego, po każdym  akcie w yw oływ ano 
niezliczoną dość razy. N a scenę sypały się 
wieńca, bukiety i kwiaty. Przytykające u li­
ce i p lac L a Scalla, p rzepełn ione ludnością, 
oezeKUjącą na  wyjście m istrza i chcącą mu 
urządzić pochód trjum falny. M edjolan, cho 
ciaż to dzień pow szedni, w ygląda św ią te ­
cznie, bo wszyscy,, przyjm ą udział w m a­
nifestacji .i wszyscy się cieszą z now ego 
trjum fu swego rodaka.

K roi Plum bert przysłał V erdiem u z R zy­
mu, telegram  gratulacyjny, a licz.ba depesz 
z pow inszow aniam i, wynosi przeszło tysiąc. 
Zyski m aterjalne, nie są m niejsze. Znany 
nak ładca  Ricorcli ofiarow ał m u za p a rty tu ­
rę  „Falstaffa“, 2o0.0u0 franków , lecz mistrz, 
dotychczas nie podp isa ł jeszcze kontraktu.

Teatr krakowski.
„ Z d r o w i  i p olc a  1 e c z  e n i “, kom edia w pięciu 

akiach nap isana przez Zegotę Krzywdzira.

A u to r ,  u k ry w a jący  się  p o d  p s e u d o n im e m  Żc- 
5 oty K rzyw dz ica .  w y k a za ł  w ie lk ą  o d w a g ę  cy ­
wilną ,  gdyż id ąc  ś l a d e m  A l e k s a n d ra  D u m a s a  
syna ,  p o ru sz y ł  w sw o im  u tw o rz e  b a rd z o  śm ia ­
ł ą  tezę.  K i lk o m a  poc iągn ięc iam i  p ió ra  chcia ł  do 
w ieść ,  iż syn  m a  p ra w o  k ry ty k o w a ć  p o s tę p o ­
w an ie  m a f i i ,  i chociaż  nie o n a .  to ci, k tó rzy  
przyczynil i  s ię  do je j  u p a d k u  m o r a ln e g o ,  p o ­
w in n i  p o n ie ść  k a rę  b e zp o ś re d n ią .  T o  j e s t  g łó ­
w n a  t reść  s z tu k 1, w  p o czą tk o w y ch  d w ó c h  ak tac i i  
i n a  tern tle,  a u to r  w y s n u ł  kilka s c e n ,  wielce  
e fek to w n y c h ,  i k o ń c z ą c y c h  się poji d y n k iem ,  
w  k tó ry m  zosta je  z ra n io n y  Z e n o n ,  m ąż  d rug i  
m a tk i  b o h a te ra ,  a p r z e d te m ,  za  życia ojca, jej 
k o c h a n e k .

N ie  b ęd z iem y  się tuta j  z as tan aw ia l i  n a d  s t r o ­
n ą  e ty czn ą  k o m ed j i ,  bo  o tej m og lib y śm y  w ie ­
le, i b a rd zo  w ie le  pow iedzieć .  P a n  Z eg n ta  
K rzywdzie ,  j a k  ju ż  wyżej powiedzie l iśm y ,  p o ­
zazd rośc i!  l a u r ó w  tw ó rcy  „K siężnej  J e r z o w e j 11, 
„ Ż o n y  K la u d ju s z a 11 i w ie lu  b to sz u r ,  d o w o d z ą ­
cych, j*ze n a  św iec ie  każdy  m o ż e  so b ie  w y m ie ­
rzyć sp raw ied l iw o ść ,  chociażby  p rzez  to u c ie r ­
p ia ła  n a jd ro ż sz a  d la  n iego  is tota .  My, n a  tym 
p u n k c ie ,  z aw sze  w  z d a n iu  b ęd z iem y  się r ó ż n i ł1, 
i z a łożen ie  k o m ed j i  „ Z d ro w i i p o k a le c z e n i11, 
u w a ż a m y  za  z u p e łn ie  ch y b io n e .

S w o ją  d ro g ą ,  t r ze b a  p rzyznać ,  iż a u to r  w 
p ie rw szy m  akcie,  potrafi ł  w y w o ła ć  se n z ac ję  p o d  
w z g lę d e m  sy tuac j i  d ra m a ty c z n e j  i m ie l iśm y  n a ­
dzie ję,  że iek ty  b ę d ą  je s zc ze  potężniej-

p rz e c iw n ie .  A k t  d rug i  oka 
£ a  s c e n a  p o j e d y n k u ,

sze. S ta ło  ■
zał  się  zls  
p rzep ro w f- "V ez na leży teg o  u m o -

n ie  s ą d z ą c , z n ać  w  niej błyski  ta len tu .  Jeżeli  
j e s t  rzeczyw iśc ie  p ie rw szą  p r a c ą  d ra m a ty c z n ą  
p a n a  Ż ego ty  K rz y w d z ic a ,  to z p o s t ę p e m  czasu ,  
m o ż n a  a u to ro w i  p rz e p o w ie d z ie ć ,  gdy się po3i 
z n a jo m i  bliżej z w y m o g a m i  scen y ,  że będzie  
m ó g ł  s tw o rz y ć  dzieło,  z as łu g u jąc e  n a  u z n an ie .

U m ie  on  p o p ro w a d z ić  d ja log  z ręczn y  i p o ­
trafi z ag rać  c z a se m  n a  n e r w a c h .  S ą  to d o d a tn ie  
w a r u n k i ,  k tó re  n ie  s tw o r z ą  je s z c z e  d o b re j  ko 
m ed j i  lub  d r a m a t u , ale  n a  p o c zą te k  zaw sze  
w ie le  z n ac zą  i p o m y śln ie  r o k u ją  o przyszłości.

A r ty s tó w  za d o b re  i o d p o w ie d n ie  w y k o n a n ie  
sw o ic h  ró l ,  m o że m y  tylko po ch w alić .  P a n  S o l ­
ski  s tw o rz y ł  p rz e p y sz n e g o  żyda. K ażde  jego 
p o jaw ie n ie  się  w y w o ły w ało  h o m e r y e z n e  w y b u ­
chy  śm ie c h u .  Nie  byl to typ p rz ec ię tn eg o  „h an -  
d e ł e s a 11, lu b  „ k a n to r o w ic z a 11, ale su m ie n n ie  
w y r e tu s z o w a n y  i z n a n y  od n i e d a w n a  żydow ski 
w łaśc ic ie l  z iemski.  Żyje  on  prawdę za p a n  b ra t  
ze sz lach tą  i chociaż  chodzi  je s z c z e  w  ha lac ie ,  
a le  s ię  u w a ż a  za  ró w n e g o  s ą s ia d o m .  U n a s  
j e szcze  p o d o b n e  C y b u ch y  n ie  tak się  rozwiel-  
rnożnily, j a k  w  ICrólestwde P o l sk ie m ,  i p. Solski 
m ia ł  t r u d n e  z a d a n ie ,  bo  m u s ia ł  o d czu ć  in tuic ją .  
P r z y z n a ć  m u  j e d n a k  t r z e b a ,  że  p o k o n a ł  wszel-- 
kie t ru d n o śc i .  P a n  Śhw ick i  ro b i ł  w szys tko ,  co 
m ó g ł ,  aby  sw eg o  b o h a te r a  u t rzy m ać  n a  p i e r w ­
szym  p lan ie .  N iew d z ięczn a  i a r c y t r u d n a  ro la ,  
no  nie u c h w y tn a ,  ciągle go k rę p o w a ła .  P a r ę  
s c e n  m o ż l iw y ch  do g r a n ia  wr d w ó c h  p ie rw szy c h  
a k ta c h ,  o d d a l  z p ra w d z iw y m  z ap a łem .  M usim y 
m u  także p rz y z n a ć ,  iż co iaz  m nie j  z a t i ą c a  p a ­
to se m  i m ó w i  na tu ra ln ie j .  Z w ra c a m y  m u  j e d n a k  
u w a g ę ,  że by ł  u c b a r a k te r y z o w n n y  n a  dzieciaka, 
a  n ie  na  m ężczy zn ę  3 0 - le Im ego  D w ie  ep izo­
d yczne  p o s t a c i e :  W a lu s i a  i K ory tk i ,  p o w ie r z o ­
no d w o m  d o b ry m  a r t y s t o m , p a n o m  : S iem aszce  
i R u s z k o w s k ie m u ,  n ic  w ię c  d z iw n eg o ,  że d o ­
b rze  wyszły.  P.  R y g ie r  o d p o w ie d n io  w yw iąza ł  
się  z roli Z e n o n a ,  a  p a n  So b ie s ław ,  j a k  zw y ­
k le ,  o d e g ra ł  ze s t a r a n n o ś c i ą  ro lę  d o k to r a  p e 
ry tu s a. '

R o le  k o b iece  rnm ej są  c iek aw e  w  sz tu ce  i 
n i e ’ d a j ą ’żad n e j  sp o s o b n o śc i  do popisu .  ■ P a n n a  
W o jn o w s k a  z a p ra w i ła  p o s ta ć  G ru c l ia lsk ie j ’sw o im  
n a tu r a ln y m  h u m o r e m .  P a n n a  K a łu ży ń sk a ,  ro lę  
n ie fo r tu n n e j  Zofii ,  o d e g r a ła  z m ia rą  i i s to tn y m  
p o d k ła d e m  l i ry c zn y m ,  a  p a n n a  T r a p s z ó w n a ,  
b y ł a  p r a w d z iw ie  n a iw n ą .  J . Ii.

\ jaj™” '®!™ MsatKaKia

Kronika zamiejscowa,
KU /JER  LWOWSKI

* D n ia  13 lu tego  b. r.  roz s t rzy g n ię to  k o n k u r s  
n a  p lan y  b u d o w y  p a w i lo n ó w  n a  w y s taw ie  k r a ­
jo w e j  1 8 9 4  r. Z a  p io je k t  n a  p aw ilo n  p r z e m y ­
s łu ,  o t rzym al i  n a g r o d y :  p ie rw sz ą  K a m ie n o b ro  
d zk i ,  d ru g ą  P iekarsk i .  — Z a  p ro je k t  sali k o n ­
ce r to w e j  p ie rw szą  n a g r o d ę  o trzy m a ł  Szkow ror , ,  
d ru g ą  Ekielski —  Z a  p ro jek t  p a w i lo n u  rolni-

rs .  T a k  z n a c z n ą  p r z e w y ż k ę ,  s ta n o w ią  w yda tk i  
n a d z w y c z a jn e ,  m a ją ce  być o b r ó c o n e  n a  s t łu ­
m ie n ie  ep idem ji ,  jeżel iby  się  o k a za ła  n a  w io ­
snę.

* J e d e n  z d z ie n n ik arz y  w a rsz a w sk ic h ,  p S t e ­
fan C zarn u w sk i ,  w y b ie ra  się  w  p o d ró ż  o d le ­
glejszą do  T y b e tu  i g ó r  H im ala jsk ich .  W r a ż e ­
n iam i  sw o je m i  podzieli  się  z p u b l ic z n o śc ią ,  za  
p o ś r e d n ic tw e m  b ro sz u r ,  k tó re  b ę d ą  w y d a w a n e  
w  W a rsz a w ie .

+ Z o b a w y  p ow odz i ,  wszystk ie  ro d z in y ,  z a ­
m ie sz k u jąc e  S a sk ą  K ę p ę ,  p rz en io s ły  się  do 
W a r s z a w y .  T a k  s a m o  uczyniło  wielu  m ie s z k a ń ­
c ó w  n a d b rz e ż n y c h .  B a ta l jo n  s a p e ró w  i ca ła  
flotylla r a tu n k o w a ,  c z u w a  d n ie m  i n o c ą ,  a  n a  
-valarh cytadeli ,  u s ta w io n o  p a r ę  dzia ł,  m a jący ch  

d ać  p ie rw szy  sygna ł ,  ga.y s ę lody ru sz ą ,

POLACY NA GBUZYZNJE.
f  W  d m u  2 4  „ ie rp n ia  r. b.  w  Inv issy  pud 

P a ry ż e m  w  zak ładz ie  in w a l id ó w  P o la k ó w  z m a r ł  
ś. p. A n to n i  G ra L s k i  w  8 3  ro k u  życia.  D w a  
razy  p rz y jm o w a ł  udz ia ł  w  w a lk a c h  o w o ln o ść  
w  r.  1 8 3 1  i 18 6 3  Z w łok i  dz ie lnego  w ia ru sa  
z łożono  n a  c m e n ta r z u  M o n tp a r n a s s e  w  P a ry ż u  
w e  w sp ó ln e j  m ogile ,  gdz ie  sp o c z y w a  ju ż  wielu  
m ę ż ó w  z as łu ż o n y ch  Ojczyźnie.

* C y p r jan  R o d e b sk .  u k o ń czy ł  w  tych d n ia c h  
p o są g  „ P o k ó j ’1, z ak u p io n y  przez  rząd  f ran cu sk i  
d la  m in i s te r ju m  s p ra w  z a g ra n ic z n y ch  w  P a ­
ryżu.

* N a  p o s ie d ze n iu  A k a d em ji  m edycznp j  w  P a ­
ryżu  w  d n iu  13 g r u d n ia  r.  z. d r .  J a n  J a b ł o ń ­
ski. Po lak ,  o t rzy m ał  m ed a l  zloty za  s tu d ja  ep,- 
d en ijo - log iczne  a m ed a l  s r e b rn y  przysądz.ono 
d r .  G ie iszyńs li iem u  za  p ra c e  d o tyczące  h ig ieny  
dz iec inne j.

KURJER PARYZK1.
* M alarz  P a r d o  de  L u n a ,  k tóry  w  p rzys tęp ie  

zazdrośc i,  zas trzel i ł  sw o ją  ż o n ę  i t e ś c io w ą ,  zo- 
zostą ł  j e d n o g ło ś n ie  u w o ln io n y  przez  sąd  p rz y ­
sięgłych.

Z tego p o w o d u  d z im n rk i  s taw ia ją  ana log ię ,  
m iędzy  F e r d y n a n d e m  L e s s e p s e m  i P a i d o  de  L u ­
na ,  zw ykłym  m o r d e r c ą .  O św iadcza ją  n a w e t  g ło ­
śn o ,  że n a  s ta ry m  L es se p s ie ,  p o p e łn io n o  z b r o ­
d n ię  polityczną

KURJER PETERSBU1GSKI
* Ju ż  o d d a w n a  s t a r a n o  się w sze lk im i ś r o d ­

kami, a  rej w  te ,n  w iud ło  szczególn ie j  s t r o n n i ­
c tw o tak  z w a n e  p a n s law N ty cz n e ,  aby d a w n e  
szkoły  n iem ieck ie  i n a w e t  u n iw e r sy te t  w D o r ­
pac ie  o b r u s i e ! P o p ie ra ły  te  zam iary  b a rd z o  
czy n n ie  i e n e rg icz n ie  gazety ,  w y c h o d zą c e  w  n a d ­
ba łtyck ich  p ro w in c ja c h .  \V ostaLnich czasach  
szczególn ie j  rząd  rosy jsk i  ro z w in ą ł  s w ą  d z ia ła l ­
ność ,  a  r e zu l ta tem  tak o w ej  było  ro zw iązan ie  
i z am k n ięc ie  szkół  tak zw an y c h  ry ce rsk ic h ,  d a ­
lej w g im n a z ju m  w  Mitawie  u z n a n o  w yk ład  
n iem ieck i  w n iższych  k la s a c h  za zby teczny ,  p o ­
n iew aż  w yk ład  t e n  p o w in ie n  być  w języku  r o ­
syjskim . Do m ie jsk ie j  zaś żeńsk ie j  szkoły  za  
m ia n o w a n o  n a u c z y c ie le m  jęz y k a  n iem ieck ieg o ,  
Mikołaja  U s t in o w a ,  d y m is jo n o w a n e g o  kozaktf  z 
1 p u łk u  kozack iego ,  k tó ry  p u d  w z g lęd e m  wy-

Muzyka Yerdiego, w edług w yrażenia s p ra ­
wozdawcy Figara, je s t czarującą. T w órca 
czterdziestu  dram atów  lirycznych, w 8 0  ro ­
ku swego życia chciał napisać operę  lekką, 
praw ie komiczną i zam iar u d a ł m u się 
nadspodziew anie. Nigdy nie był tak m ło­
dym , tak twórczym , jak w ostatniem  sw o- 
jem  dziele..

Verdi w „Falstaffie11, jak  rów nież i w 
„O te llu 11, p rży ją ł system  djalogów  ciągłych, 
bez aryj i duetów  i pow tarzan ia  słów. Je ­
dynie tylko w ensemblach słyszeliśmy te sa ­
me zwrotki. Na scenę' nie raz dziesięć osób 
w ystępuje a  rfis trz , przez przyjęcie tego 
system u, n ad a ł sw em u dziełu wiele życia i 
ruchu  scenicznego.

To nie w ystarczyłoby jeszcze do zap e­
wnienia „Faislaffow i11 wielkiego pow odze­
nia. ale Yerdi pod w zględem  m elodyjnym 

•i instrum entacji, przeszedł sam  siebie a p u ­
bliczność da ła  się porw ać entuzjazm ow i i 
uw ielbieniu, tak że m ury tea tru  L a Scalla, 
nie pam iętają  podobnej owacji.

Gdybyśmy chcieli wyszczególniać po je­
dyncze lepsze ustępy opery, m usielibyśmy 
ją  w całości przytoczyć. Zadowolim y się 
zaznaczeniem , że in trodukcja, chór i m o­
nolog o ..honorze11, w pierwszym  akcie, 
przepysznie odśpiew any przez pana  M aurel, 
następn ie  ładny  kw artet kobiet w akcie 
drugim  i tinał. zyskały najwięcej oklasków.

W akcie drugim , djalog muzykalny cią­
gle zm ienia swój cha iak te r, co nic nie prze 
szkadza, że je s t  zachwycaj mym. Monolog 
F o rd a  jest arcydziełem  deklam acji, a z a ra ­
zem strasznym  i komicznym. Śpiew  Fals- 
taffa, gdy się udaje  na schadzkę m iłosną, 
tak piękny, że sam  może operze zapewnić 
pow odzenie

W finale, o rk iestra  m a pierw sze słowo i 
sześćdziesiąt instrum entów  smyczkowych 
odnosi w alne zwycięztwo.

W  akcie trzecim  sceny feeryczne są św ie­
tnie P aktow ane. Natchnienie w szędzie się 
ukazuje, a piękny głos panny A deliny S ie ­
bie śpiew ającej parlję  N anetty, u jaw nił n a j­
ładniejsze m om enty 

Wsz.ystkie p a rtje  w „F als ta ffie1, pow ie 
rzone były najlepszym  śpiew akom  włoskim 
i nic dziwnego, że w ykonanie opery było

ro z p o c z y n a  
tu  w c h ó d  ząsfe

■siiE Sztuka.
. s o b y ,  n ie  m a ją c e  n ic  

w s p ó ln e g o  z J j ^ j r b o p r z e d n i ą  Z d a w n y c h  tylko 
p a rę  pos tac i .  Z e iK n  j e s t  już  z u p e łn ie  zch-ów. Ż o n a  
u m a r ł a  m u  ze z m a r tw ie n ia ,  a  on  b a w i  się  w y ­
b o rn ie  w  S zczaw nicy ,  w  to w a rzy s tw ie  swojej 
n iby  s ios t ry  Zofji, k tó ra  w  rzeczyw is tości  je s t  
k o c h a n k ą ,  i to o a rcy z am g lo n e j  przesz luśc i.  
K n u je  p iek ie ln ą  in trygę ,  a lb o w ie m  pas ierb  B r o ­
n is ław ,  k tó ry  go zran i ł  w p o je d y n k u ,  b ro n iąc  
h o n o r u  o jca  leżącego w  g rob ie ,  z a p o m n ia ł  już
0 p rzeszesz ło śc i  i w  na j le p sze  flir tuje z o w ą  
Zofją . C h c e  się  z n ią  n a w e t  żenić, bo  j ą  u w a ­
ża -za u c zc iw ą  p a n ie n k ę .  Z e n o n  m-zyklaskuje 
te m u  z a m ia ro w i  i p o p ie r a  w sze lk iem i iłami. 
Z a n u rz y  B r o n i s ł a w a  w  b łucie ,  i to b ę d z ie  jego  
zem stą .  Szczęśc iem , n iejaki  K orytko, w y g ad u je  
się  po  p i ja n e m u  p rzed  B ro n i s ła w e m ,  i o p o w ia ­
da s m u tn e  dzieje n iedosz łe j  jego n a rzeczo n e j .  
M ałżeństw o  się  rozb ija .  Z o f ia  w s tę p u je  do S z a ­
ry tek ,  a  B ro n i s ła w  s a m  zosta je  n a  św iec ie ,  i 
k o m e d ja  sk o ń c z o n a .

T r e ś ć  w ię c  n ie  j e s t  b o g a tą  w  n o w e  p o m y ­
sły i p rz y te m  n a d zw y cza j  sk o m p h k o w a n ą .  Ow 
B ro n is ław ,  p ozu jący  n a  n o w o c z e s n e g o  I i am lp ta ,  
n i e w ia d o m o  czego chce  i do  czego  dąży ? P o ­
w r a c a  po  la la c h  dz iesięc iu  n a  ło n o  rod z in y  
Z n a jd u je  o g r o m n e  zm ian y .  Ojc iec  w  g rob ie ,  
m a tk a  w y sz ta  p o w tó rn ie  za rnąż. Do o jczym a 
zap a ła ł  z e m s tą  i w y z y w a  go na  bój śm ier te lny .  
S p rz e d a je  sw o ją  część  m a ją tk o w ą  i chce  zająć  
się p ra cą .  W id z im y  go j e d n a k  s e n ty m e n ta ln ie  
z a k o c h a n e g o  i g o to w e g o  puś lu b ić  s io s t rę  sw eg o  
n a jw ię k sz eg o  w ro g a .  P o w ia d a ją ,  że to ludzkie ,
1 se rcu  nie m o ż n a  n a k az ać .  Być. m oże ,  j e s t  to 
n a w e t  p r a w d ą ,  ale  n a  sc e n ie  z u p e łn ie  inaczej 
s ię  p rzed s taw i ło ,  U o p las ty k a  s c e n ic z n a  m a  in n e  
w y m a g an ia ,  niż zw yk ła  pow ieść .

W  p ie rw szy " ii  p o s ia d a ł  k re w  i t e m p e ra m e n t ,  
w  o s ta tn ic h  t rzech  a k ia c h  p rz em ie n i ł  się  na  j a ­
k iegoś  ckliwego t r u b a d u r a .  D o k to r  P e r y tu s  i 
Marja, r e p re z e n tu ją  j e d y n e  z d ro w e  o rg a n iz m y  
w sz tuce  i k u ń c zą  też z d ro w o ,  bo  p rzysięga ją  
sob ie  w ie rn o ść  na  ś lu b n y m  ko b ie rcu .  B o la  m a ­
tki j e s t  zu p e łn ie  b i e r n ą  ; G ru c b a lsk a ,  typ d u b rz e  
zn an y .  Z o f ja  p r a w d o p o d o b n a  ale niesyniDaty- 
czna  i jej p o p r a w a ,  n ikogo  n ie  rozczuli ła .

Dw ie  e p iz o d y cz n e  p o s ta c ie :  Korytki i s ta rego  
s ług i  W a lu s i a ,  w y b o r n ie  p o m y ś la n e .  Korytko, 
n a w e t  typ n o w y .  Po  s t ra c ie  m a ją tk u ,  u t r z y m u ­
je  się  z s e k u n d o w a n i a  p rz y  p o j e d y n k a c h

W choc lz i  także żyd C y b u c h ,  d z ie rża w c a  p a ru  
fo lw a rk ó w .  Z u p e łn ie  n ie  w p ły w a  n a  lok akcji, 
lecz ciągle się  u k a zu je .  Mówi d o w c ip n ie ,  bawi 
n i e u s ta n n ie  i p o b u d z a  cło w esu lośc i  cale  au d y  
lo r ju m .  J e s t  to n a j l e p sz a  p o s ta ć  w  całąi koine- 
d j i ,  co n ic  n ie  p - z e s z k a d z a , że odb i ja  rażąco 
od  in n y c h  o só b  d z ia ła jąc y ch ,  5 w y g lą d a ,  jak b y  
by ła  o b r o b io n ą  p rzez  in n e g o  au to ra .

P o d  w z g lęd e m  sc e n ic z n y m  ak c ja  z p o czą tk u  
d o ść  ż y w a ,  s ła b n ie  n a s t ę p n ie  i p rz e m ie n ia  się 
w  o p o w ia d a ń .e .  Języ k  w yraz is ty  i j ę d r n y ,  c h o ­
ciaż c z a s e m  t ry w ja ln y ,  a  r o z m o w y  p r o w a d z o n e  
p rz ez  p a n ią  G ru c l ia lsk ą ,  K ory tkę  i C y b u ch a ,  
n ie  u zy sk a ły  je s z c z e  B ra w a  o b y w a te l s tw a  w po l­
sk im  tea trze .

S z tu k a ,  g d y b y  zo s ta ła  o k re ś lo n ą ,  w ięce j  z p e ­
w n o ś c ią  z a in te r e s o w a ła b y  w id z ó w ,  bo b e zs lro n -

W irsk i.  —  Za p aw i io n  szko lny  n a g r o d ę  p rzy ­
z n a n o  D o b ro w o ls k ie m u .  —  Z e p ro jek t  p a w i lo ­
nu  d z ie n n ik a rsk ie g o  n a g r o d ę  o t rzy m a ł  Krzecz- 
kow sk i  z D ro h o b y c za .  - Z a  p ro je k t  p a w i lo n u  
sz tuk  p i ę k n y c h ,  p ie rw sz ą  n a g r o d ę  o trzym ał  
G o rg o le w sk i ,  d y re k to r  szkoły p rzem y sło w e j  
(dzieło to j e s t  na jp ięk n ie jsze  ze wszys tk ich) ,  
d r u g ą  n a g r o d ę  o trzym ał  S z k o w ro n .  — Z a  p r o ­
je k t  n a  paw ilo n  a rch i te k to n ic z n y  n .e  p rz y zn a n o  
n a g r o d y  n i k o m u , zo s taw ia jąc  w y b ó r  k o m ite to w i  
b u d o w la n e m u .

* Z m a r ł  tu z n a n y  p ian is ta  i w y so k u  c en io n y  
k o m p o zy to r ,  W ilh e lm  Czerwińsk .,  P o g rz e b  o d ­
b ę d z ie  się wre ś>-odę.

U tw o ry  zm a r łe g o  artys ty  cieszyły s ię  w ie lką  
p o p u la rn o ś c ią  Był o n  tw ó r c ą  z n a n e g o  m a rs z u  
so k o leg o  , Hej b ra c ia  S o k o ły 11 ( s ło w a  L am a) .  
O n ró e z  tego C zerw ińsk i  n a p is a ł  k i lka  u tw o r ó w  
w iększych ,  o p e rę  i k i lka  o p e re tek ,  P r z e d  laty 
dziesięciu  p rz e d s ta w io n o  n a  scen ie  lw o w sk ie j ’ 
o p e re tk ę  je g o  p. t „ S lo w ic z e k 11, Ja k o  n a u c z y ­
ciel i wirtouz, zdoby ł  sob ie  ś p C zerw iń sk i  
p o w s z e c h n e  u z n a n ie .  M uzyka  p o lska  trac i  w  
zm a r ły m  n iezw yk le  u z d o ln io n e g o  a r ty s tę ,  s p o ­
łe c ze ń s tw o  u czc iw eg o  człowieka .

’|! b a w i ą  tu p a n o w ie  S ed lak  i Krżinik z P r a ­
gi, ce lem  in fo rm acy j  w sp ra w ie  b u d o w y  fo n ­
ta n n y  e lek trycznej  n a  w ys taw ie .

:|j P e w ie n  f i lantrop zapisał tu  p o d o b n o  mil jon  
re ń sk ic h  n a  z ak ład  M a g d a len ek ,  m a jący  się w e 
L w o w ie  u tw orzyć .

D y rekcja  r u c h u  k o le jo w eg o  d o n o s i ,  że 
d n ia  12 lu tego b. r. r u c h  o so b o w y  n a  sz iaku 
Ja s ło -R z eszó w ,  a m c i i  o so b o w y  i to w a io w y  na 
sz laku  S a n o k - R y m a n ó w  z t e m  o g ra n ic ze n iem  
po d ję ty  zuslal ,  że p o m ię d z y  S a n o k ie m  i R y m a ­
n o w e m  ty m c z aso w o  tylko pociąg i  o s o b o w e  n r .  
121 8 ,  1 2 1 6  i 1 2 1 1  k u r s o w a ć  będą .

KURJER P R 0W I.JC M 1A 1N Y
:|1 W  O ch o tn icy  (p o w ia t  n o w o ta rg sk i j  w d n iu  

22  z. m .  odbyło  się  u ro c zy s te  o tw a rc ie  C zyte l­
ni ludowmi.

* R a d a  m ie jsk a  w  P rz e m y ś lu  u ch w al i ła  prze  
słać  du  k o m ite tu  polskiej  o c h ro n k i  c ieszyńskiej 
50  zlr.

* W  C z e rn io w c ac l i  o d e b r a ł  sob ie  życie — 
p rz eb iw sz y  się  n o ż em  — F ra n c is z e k  D o m ań sk i ,  
43-le t . i i  a d ju n k t  la b u h  k ra jo w ej .

* W  dn iu  8 bJ m. w  K a m io n c e  S l ru m ilo w e j  
w y b u c h ł  po żar ,  zn iszczyw szy do szczę tu  7 d o ­
m ó w  izrael ick ich  i z n a jd u ją c e  się  w n ich  w ie l­
kie zapasy  zboża .  S z k o d a  w'ynosi oko ło  15 ty­
sięcy zlr.

* W  T ró jc z y c a c h  p o d  P rz e m y ś le m ,  w  g o ­
rze ln i  S z tu rm ia u le ra ,  koło t r y b o w e  m aszy n y  
pochwy! iło ro b o tn ik a ,  k tóry  Leż z m a r ł  sk u tk iem  
o d n ie s io n y c h  ra n .

KURJER W ARSZA^G K:
H Z aw iąza ło  się  w  W a r s z a w ie  T o w a rz y s tw o  

akcy jne  z k a n i t a le m  6 U 0 .0 0 0  rs .  c e lem  za ło że ­
nia  lo m b a rd ó w , w  k lk u  w iększych  m ia łach  
K ró le s tw a  P o lsk ieg o .  N a  poezapek fu n k c jo n o w a ć  
b ę d ą  w  R a d o m iu ,  Kie lcach i Lublin ie .

* BudżeL kolei w a r sz aw sk o -w ie d eń sk ie j ,  zo­
s ta ł  p o w ię k sz o n y  na  rok  te raźn ie jszy  o 3 0 0 . 0 0 0

sz k ó tk 1, pozy sk a ł  sob ie  sk ró c e n ie  tylke l a t  
żby w o jsk o w e j .  K oła  u rz ę d n ic z e  rosy jsk ie  nie 
Cu fają się  p rz e d  n i c z im ,  n ie  tylko d o p u sz c za ją  
się  g w a ł tó w ,  ale n a w e t  n a ra ż a ją  się n a  szy­
d e r s tw o  i p o g a rd ę ,  bo  takiej  a ro g an ck  ej nom i-  
n ae j  reze rw is ty  ko zack ieg u  na  n a u czy c ie la ,  in 
n e j  p rzyczyny  d ać  n i e p o d o b n a .  P a n s la w iśc i  
w c a le  n ie fo r tu n n ie  w y c h o d zą  n a  o p r o w a d z a n iu  
i w y d a w a n iu  g a ze t  rosy jsk ich ,  gdyż  nie wywue- 
ra ją  o n e  n a jm n ie j s z e g o  w n ły w u .  a  n a w e t  p o ja ­
w ie n ia  się  ich  nie m o ż e  d o k o n a ć  polic ja.  P rz e  
ch o d z i  w szys tko ,  r o z p o rz ą d z e n ie  w y d a n e  p rz ed  
kilku d. i iam i w R e  w In  p ' z e z  p iicję, co do  za ­
m ie sz c z a n ia  in s e ra ló w  i u g l o s z e ń - w  gazecie  
„ R e w e isk . ia  I sw ie s l j a 11 m ia n o w ic ie ,  że w sze lk ie  
in se ra ty ,  d o ty czące  szkół, to w arzy sk ic h  z ab aw ,  
o d czy tó w  i in n y ch ,  nie tylko w „ R e w e lsk ic h  
Isw,i e s t j a r h “ ale n a w e t  i w  in n y c h  m e m ie c k ic h  
g a ze tach ,  d onók i  n ie  w y k ażą  się  k w i tem ,  że in- 
s e ra t  by ł  zam iesz c zo n y  w  gazec ie  rosyjskie j .  
W y n a la z c a  tej a rcy d o w c ip n p j  m an ip u lac j i  o t r z y ­
m a ł  o r d e r  św . S ta n is ła w a ,  a  p r a w a o p u a o b n i e  
i o r d e r  św . A n n y  w k ró tc e  ozdobi  j eg o  p iers i.

ROZMAITOŚCI.

Sport m ostowy. N o v 'y  te n  ro d z a j  uc iech  
k a r k o ło m n y c h  p o le g a  n a  sk a k a n iu  do wrndy z 
n a jw y ższy ch  m o s tó w ,  na jczęśc ie j  ko le jow ych .  
Policja  a m e r y k a ń s k a ,  z n a s tą p ie n ie m  dni  w io ­
se n n y c h  nie  m a  an i  chwili  spo k o ju ,  c zu w a jąc  
n a d  bczp ieczcń sU y em  „ b r id g e ju m p e r ’ów, k tó ­
ry c h  j e d n a k  upilnow-ać n ie  m oże .  O to  np .  u-  
b icg lego  lata. o t rzy m u je  o n a  w ia d o m o ś ć  od j e ­
d n e g o  ze sw y ch  i g e n t ó w  ta jn y ch ,  że n a  m o ­
ście p o m ię d z y  B r o o k ly n e m  a  N u w y m  Jo rk ie m  
o d b ę d z ie  się  sk a k a n ie .  Mnóstw-o p o l ic jan tó w  
p rz y b ra w s z y  jak  n a jb a rd z ie j  g łu p k o w a ty  i n i e ­
w in n y  w v ra z  oblicza,  p rz ec h ad z a  się po  m o ­
ście. P u n k t  o godz in ie  3 na  n o w o - jo rsk im  k o ń ­
cu m o s tu  u k a zu je  się  g e n t le m a n ,  k tó ry  sz y b ­
k im  r u c h e m  zd e jm u je  ze s ieb ie  s u rd u t ,  z rzu c a  
kam ize lk ę  i ju ż  m a  skoczyć  do  rzeki, p łynące j  
o jak ie  1 3 5  — 1 4 0  s tóp  niżej,  gdy oto c h m a r a  
p o l ic jan tó w  rz u c a  się n a  śmiałKa. W  tym  s a ­
m y m  czasie  in n y  y a n k e e ,  p ra w d z iw y ,  n ie  r z e ­
k o m y . . .  sk a k acz  ro z e b ra ł  się  n a jzu p e łn ie j  , 
b u c h n ą ł  w  w o a ę  ku u c ie sze  c zek a jący ch  n a  
n ieg o  w  łodzi  \vspółtovwarzyszów. W sz y s tk im  
s p o r to w c o m  n ie  d a ją  za sn ąć  sp o k o jn ie  w a w r z y ­
ny  n ie jak iego  S tev e  Brodu-,  k tóry  sk a k a i  ju ż  ze 
w szy s tk ich  na jw y ższy ch  m o s tó w  A m eryk i  dóI- 
n o c n e j .  M ost  b roo K liń sk o -n o w n jo rsk i  od  c z a só w  
z b u d o w a n ia  był ju ż  p o le m  pop isu  około 3 0 - lu  
p o sz u k iw a cz y  łych sk o c z n y ch  w ra ż e ń  ; j e d e n  z 
n ich  tylko przyp łac i ł  n a m ię tn o ś ć  s w ą  życiem, 
inni  wyszli  cało i wygra l i  n a d to  z n a c z n e  s u m y  
z a k ład o w e  A m e ry k a n ie  m i ło śn ik ó w  ez tu k  p o ­
d o b n y c h  nie  n a zy w a ją  j e d n a k  s p o r t s in a n a m i ,  
lecz s p o r t i n g m a n a m i ,  t. j. „ lu d źm i  sporlujtj.- 
cy tn i11.



K U 3  J E R P O L S K I .

Kronika krakowska.

Kalendarzyk zabaw I zebrań publicznych.
Środa  15 lutego. O g. 5 p. p. posiedzenie zwy 

c z ą n e  wydziału filologicznego Akad. um iejętności.
Lzioartek IG lutego. O g. 6 p. p. posiedzenie Rady 

miejskiej. — O godz. 7 w. w tea trze : „Zdrow i i p o ­
kaleczeni" Ż eęo ty  Krzy.vdzica

H a l  m d a rz  m y ś liw sk i. Polow ać m ożna n a : Kozły 
("rogacze), jarząbm , cietrzewie, głuszce (koguty), dzi­
kie kaczki i lisy.

K a le n d a rz  r y b a c k i .  W lutym nie wolno łow ić 
rai a sam ca i s: micy, natom iast w olno łowić wszy­
stkie gatunki ryb, jeżeli m ają przepisaną m iarę. W 
dnie słoneczne m ądzy  godzmą i l  ta  a  .!-gą możiir- 
łap ać  na  w ędkę: lipienie, okonie, szczupaki, płotki, 
czerwionki, bolenie, karpie i głowacice — węgorza 
na wędkę nocną.

.K alendarz.. Dziś: św. F austyna ni.; ju tro  : śvv. Ju- 
ljanny i Sam uela

Wspieiąlmy przemysł ojczysty l

D n ia  l i  lu t
Wspólne nabożeństwa. Z g o d n ie  z życzen iem  

Jego  E n r n e n c j i  Księcia  K a r d y n a ła  B isk u p a  k r a ­
k o w sk ieg o  i za  s t a r a n i e m  B ra c tw a  N. P .  Marji, 
K ró low ej k o ro n y  polskiej ,  oraz  w myśl u c h w a ­
ły kom isji  p rz em y s ło w e j  R a d y  m iejskiej  z d n ia  

, 7 lu teg o  b. r .  o d b y w a ć  się  b ęd z ie  dla u czn ió w  
szkół  p rz em y s ło w y c h  u z u p e łn ia jąc y ch  n a b o ż e ń ­
s tw o  w s p ó ln e  w  n iedz ie lę  i św ię ta  o godz in ie  
9 ra n o  >v k o śc ie le  XX. P i ja ró w  a  m ia n o w ic ie  
ciuli* m sza  św . i k ró tk a  n a u k a

U czn io w ie  b ę d ą  się  z g ro m a d z a ć  p rz ed  g odz i­
n ą  9 r a n o  w  kośc ie le  XX. P i ja ró w .  K o n tro lę  
n a d  p o rz ą d k ie m  przy  w c h o d z e n iu  i w y c h o d ze ­
n iu  z kośc io ła  tudzież  w  kośc ie le  p o d c za s  n a ­
b o ż e ń s tw a  w y k o n y w a ć  b ę d ą  ko le jn o  c z ło n k o w ie  
B r a c tw a  N. P .  Marji,  K ró low e ,  k o ro n y  polskiej  
i T o w a rz y s tw a  św. W in c e n te g o  a P a u lo .

P ie rw sz e  takie n a b o ż e ń s tw o  o d p ra w i  się  w 
d n iu  19 lu tego  b. r.  t. j .  w p ie rw szą  n iedzielę  
p o s tu  z okazji u ro czy s to śc i  p ięćdziesięc io le tn iego  
ju b i le u sz u  b iskup iego  J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ­
ś c i  P a p i e ż a  L e o n a  XIII.

Gdy n a b o ż e ń s tw o  takie ,  a  w szczególnośc i  
s to s o w n e  n au k i  w p ły n ą  n a  u m o ra in ie n ie  i u-  
s z lach e tn ien ie  u m ysłu  m łodzieży  rzem ieś ln iczej ,  
p o d n io są  d u c h a  re lig i jnego  tejże i p rzyzw yczają  
j ą  do w y p e łn ia n ia  o b o w ią zk ó w  chrześc i jań sk ich ,  
p rze to  o b o w iązk iem  j e s t  m a js t ró w  i p rz e m y ­
s ło w c ó w ,  aby t e r m in a to r ó w  re g u la rn ie  na to 
n a b o ż e ń s tw o  posełali .

M ag is t ra t  p o d a ją c  to do  w iadom ości ,  wzywa 
pp. m a jsu ó w ',  i p r z e m y s ło w c ó w  o n a k ła n ian ie  
u c zn ió w  i t e r m in a to r ó w ,  aby w  n ied z ie le  i 
św ię ta  n a  to n a b o ż e ń s tw o  p i ln ie  uczęszczali ,  
n ad m ie n ia ją c ,  że o b o w iązek  te n  p rzew id z ian y  

j e s t  w  § 75 a) i w § 1 0 0  u s taw y  p rz e m y s ło ­
w ej  2- rj.nja 15 m arn a  , 1 8 8 3 1. 5 9 Dz. u.  p i 
że z a n ie d b a n ie  lego  o b o w i ą z k u f p ó d p a d a T F a ra e  
p ien iężne j  w e d to g -  $ - 1 3 3  a) u s ta w ? —.'przemy- 

"  k łowej.
W kościele N. P. M arji dzisiaj k o nk luz ja  

4 0 -g o d / in r i e g o  n a b o ż e ń s tw a .  N ie szp u ry  zaczy ­
n a ją  się  o godz .  5 - te j .  C e le b ro w a ć  b ęd z ie  ks. 
in fu ła t  K rz em irń sb i ,  k a za n ie  wygłosi ks. Śló- 
sa rczyk ,  p ro b o sz cz  z K rzeszow ic .

Kom itet ku uczczeniu jubileuszu Ojca św
zaw iązany ,  zeb ra ł  się  w czo ra j  o godz in ie  4-tej 
w  k an ce la r j i  paraf ia lne j  K ośc io ła  N . Marji P. 
b a rd z o  licznie  Z w aży w szy  ró ż n e  wzg lędy  d o ­
g o d n o śc i  o b r a n o  jak o  m ie jsce  z b o rn e  z am ias t  
sali  s t rze leck i  rj, sa lę  S o k o la ,  za  zg o d ą  p rzeze-  
s a  d r .  S tyczn ia .  D ek o rac ją  z a jm o w ać  się  będzie  
ks.  r i i s ,  śp ie w e m  ks. T  B u k o w sk i ,  u t r z y m a ­
n i e m  p o rz ą d k u  p .  S taszczyk .  R o z e s ła n e  b ę d ą  
z a p ro sz e n ia  im ie n n e ,  po  o t iz y m a n iu  k tó rych  
z ap ro sz e n i  zg łaszać  się  m a ją  po  bile ty do  kan-  
celarj i  p a ra f ja ln e j  Kościo ła  N . Marji P „  co u s u ­
n ie  e w e n t u a ln e  p rz e p e łn ie n ie  i n ie ład .

P o r u s z o n o  w reszc ie  kw es t ję  św ię to p ie t rza ,  
k tó re  też z d a n ie m  n a s z e m  w  p o łąc ze n iu  z li­
c zn ą  p ie lg rzy m k ą  niety lko z azn aczy  n a sz e  przy­
w ią za n ie  d la  Stoliy  św .,  ale też p o m n o ży  p o ­
w s z e c h n ą  sy m p a t ję  i cześć  dla całej Ojczyzny 
n asze j  i p rzyczyni  się  n iem a ło  do  jej d o b ra .

N a s t ę p n e  p u s ie d ze n ie  k om ite tu  w iecu  ju b i le ­
u sz o w e g o  z w o łan e  zos ta ło  n a  godz .  12 w d n ia  
dzis ie jszym.

S l u b  D n ia  1 1 b. m .  p o b ło g u s ła w io n y m  zo­
s ta ł  w  kośc ie le  p a ra f ja ln y m  w  D ą b ro w ie  zw ią­
zek m ałżeń sk i  p. S z c zę sn e g o  O d ro w ą ż a  W y s o ­
ckiego, s y n a  A lf red a  i R óży z M iłkowskieh  
z p a n n ą  MicbaHną M ic h n ie w sk ą ,  c ó rk ą  K o n s ta n ­
tego  i Julii  z Sze ligow skich .  Młodej p a rze  za 
syłamy s e r d e c z n e :  „ S z cz ęść  B o że  ! "

D yrekcja ruchu koiej wego d o n o s i ,  że 
d n ia  12 lu tego  b. r.  r u c h  o so b u w y  n a  sz laku 
J a s ło -R z eszo w ,  a  r u c h  o so b o w y  i to w a ro w y  n a  
sz laku S a n o k - R y m a n ó w  z tem  o g ra n ic z e n ie m  
p o d ję ły  został ,  że p o m ięd zy  S a n o k ie m  i R y m a ­
n o w e m  ty m c z aso w o  tylko pc ciągi o so b o w e  N r .  
1 2 1 8 ,  1 2 1 6  i 1211 k u r s o w a ć  będą .

Prof. dr. S tan is ław  Smolka, g e n e ra ln y  se ­
k re ta rz  A k a d em ji  U m ie ję tnośc i ,  p o w ró c i ł  w c z o ­
raj do K ra k o w a  po k i lkodn iow ej  bytnośc i  w e  
L w o w ie ,  d o k ą d  w yjeżdżał  w  sp ra w a c h  a d m in i ­
s t r a cy jn y ch  A kadem ji ,  w  szczegó lnośc i  zaś w 
sp ra w ie  objęc ia  przez  A k a d em ję  b ib lio tek i  p o l ­
skiej w  P a ry żu .

P Jan Bocianski, inż. pow ia t ,  p isze  n a m  : 
„ M a m  zaszczyt  u p rz e jm ie  u p r a s z a ć  S z a n o w n ą  
R e d ak c ję  o sp r o s to w a n ie  z am ieszczo n e j  w  Kit- 
rjerze Polskim  z d n ia  13 lu teg o  1 8 9 3  n r .  4 4  
w z m ia n k i  p. t. „ K a r k o ło m n a  d r o g a “ o t y l e ,  
że d ro g a  z Gzyżyn do Mogiły n ie  stoi pod  
o p iek ą  r e p re z en tac j i  pow ia tow i  >j k rakow sk ie j ,  
lecz ja k o  d ro g a  k ra jo w a ,  zos ta je  p o d  b e z p o ś re ­
d n im  z a rz ą d e m  in ży n ie ra  d ró g  k ra jo w y ch ,  k tó ­
ry o z łym  s ta n ie  tej  d rog i  przez  W ydzia ł  p o ­
w ia to w y  zaw ia d o m io n y ,  s to s o w n e  r o b o ty  ju ż  
z a rząd z i ł" .

Z ty c ia  towarzyskiego W  kasyn ie  po- 
w s z e c h n e in  o d b ęd z ie  s ię  dziś w ie cz o rek  tańcu-

W cz o ra j s z y  piknik,  u rz ą d z o n y  w sa lac h  T o ­
w a rz y s tw a  m u zy c zn e g o ,  zg rom adzi ł  p rzesz ło  1 5 0  
osób .  Do p ie rw sze g o  k a d ry la  s ta n ę ło  p a r  74 .

T a ń c e  p r o w a d z i ł  p. S kw irczyńs lu ,  Z a b a w a  p r z e ­
c iąg n ę ła  się  do  6 n a d  r a n e m .

W ieczór muzyKal.iy o d b ę d z ie  się d n ia  20 
b. m . w sali T o w a r z y s tw a  U b ezp ieczeń ,  s t a r a ­
n iem  p an i  F lo ry  Grzywińsk iej  i przy  udz ia le  
jej u czn ió w  : M. C hm ie la rczy i ió w n e j ,  J .  Obaliń-  
skiej i Ign.  F r i e d m a n n a ,  tudzież  śp iew aczk i  
Marji D a se k  i o rk ies try  13 pu łku ,  p o d  k ie ru n ­
k iem  k ap e lm is t rz a  J.  N i H ocka .  P o c z ą te k  o 
godz  w pól  do  8 -mej w ie cz o rem .  D o c h ó d  n a  
cele  d o n ro c z y n n e .  b i le ló w  d o s ta ć  m o ż n a  w 
ks ięg arn i  S. A. K rzyżanow sk iego .

Z ato ry  i powodz. N a  W iś le  p o d  B ie la n a ­
mi u fo rm o w a ł  się  znaczny  zator .

Z ro z p o rz ą d z e n ia  k o m e n d e r u ją c e g o  g e n e r a ła  
K r ie g h a m e ra  w  m ie jscow ośc i  p o d  B ie lanam i,  
gdzie  W is ła  bieży z w ęż o n y m  k o ry tem  i z a k rę c a  
k u  w s c h o d o w i  s te rcz ąc e  gry lo d o w e  w y s ad z an o  
w czora j  p ro c h e m .

W  części u su n ię to  n ie b e zp ie cz eń s tw o  z rodzo  
ne o b e cn ie  w s k u te k  c iep łych  d m  i d eszczu  
w czo ra jszeg o .  Z a to r  p o d  B ie lanam i nie należy 
tym  ra z e m  do na jn ieb ezp ieczn ie jszy ch ,  bo  W i ­
s ła  do  d n a  nie z am arz ła ,  a  w o d a  s w o b o d n ie  
je s zc ze  m o że  pod  sp ię t rz o n em i  lo d o w c a m i  p rz e ­
p ływać.

W  razie  w y lew u  W is ły  m ie jscow ośc i  w K ra ­
k o w ie  n isko  p o łożone ,  w  ro k u  b ieżącym  są  
m nie j  z a g ro ż o n e  niż lat  in n y ch ,  b o w ie m  w  r o ­
ku zeszłym  p o g łęb io n o  koryto  Wisły.  W  razie  
j e d n a k  n ieb e z p ie c z e ń s tw a ,  lub  w zn ie s ie n ia  się 
w o d y  cho ćb y  n a  1 jj m e t ra  po  n a d  0 , k o m i­
s ja  r a tu n k o w a  i pog o to w ie  w o jsk o w e  c z u w a ć  
b ę d ą  n a d  B e zp ieczeń s tw em  m ie sz k a ń c ó w .  Dla 
os lrzeżcr . ia  zaś  o p ow odz i ,  forty z n a jd u jąc e  się  
w  bliskości W id y  d a d z ą  salwy a r m a tn i e .

„Podskarbiow ie polscy" c za só w  dz is ie jszych 
z a rzu ca ją  ż a r g o n ,  a  z w rac a ją  się  do takiej „ p o l ­
szczy zn y " ,  ja k  n p . :  „VerwalLung d e r  slildt.  Pro- 
p i n a t i o n s p a c h lu n g  in R z eszó w .  B ra c h fe ld ,  Ta- 
n e n b a u m  & G o m p .“ . R a d a  m ie jsk a  w  R zeszo  
w ic  czyta  co d z ien n ie  ten  n a p is  i w ie lce  się  c ie ­
szy, że n a r o d o w o ś ć  p o lsk a  to z w i ja  się  co raz  
silniej p o d  jej  o p ie k u ń c ze m i  skrzyd łam i.

Powe obrazy N a  w y s ta w ę  przy jació ł  szLuk 
p ięk n y ch  przybyły  n a s tę p u ją c e  n o w e  o b r a z y : 
A u g u s ty n o w ic z a  „ P o r t r e t  m ężczy zn y "  pastel .  
A u s te n a  „ P rz y s ta ń  ry b a c k a  w b r e la n j i " ,  „Uli­
czka  w m a le m  m ias teczk u  b re to ń s k ie m ,"  „N a  
s ta ry m  s t r y c h u "  i „Studj-um głowy ko b iece j"  
paste l .  L an k o ly  H .  „ M a d o n n a  p o e ieszyc ie lka" .  
L is iew icza  T o m .  „ P o r t r e t  p an i  R ..."  P ru d n ik a  
„ D w a  s tu d ja  n ie w ia s t "  p as te le .  T r ę b a c z a  T a d .  
„ S m u tn e  m yś l i" .  S c h ik a n e d e r a  „ T a jem n icze  
m o r d e r s tw o "  (wielki obraz) .  Styki J a n a  „Moje 
dz iec i" .  ^

D o w ia d u je m y  się,  że wkróLee o tw a r tą  z o s ta ­
n ie  cy k lo w a  w y s ta w a  p rac  T a d e u s z a  Popie la .

Z teatru . W  so b o tę ,  n a  benefis  u t a l e n to w a ­
ne j  i sy m p a ty czn e j  nasze j  n a iw n e j ,  p a n n y  T e ­
kli T ra p s z o w n y ,  o d e g r a n ą  zo s tan ie  o ry g in a ln a  
k o m e d ja  p. R y sz a rd a  R u s z k o w s k ie g o , za ty tu ­
ł o w a n a : „ Ju ż  go m a m ! "

U tw ó r ,  n a p is a n y  w  to n ie  lekk im , m a  się  o d ­
zn ac za ć  d o w c ip e m ,  w y b o r n e m  u sc e n iz o w a n ie m  
i św ie tn y m i  typam i. P a n  R u s z k o w s k i , j a k o  a u ­
to r  . k i lk u n a s tu  fars , w  d o b r y m  s t y l u , złożył

-f o s ta tn ia  jego  
pub l icznośc i .

Z resz tą ,  p rz e k o n a m y  się  n a o c z n ie  w so b o tę .
Z W ieliczki r - szą  n a m : P a n  M ichał  Olku-

s z n i k , a s e so r ,  j ak o  de lega t  g m in y  i dba jący  
rzeczyw iśc ie  o jej  d u b ro  z dr .  E d w a r d e m  Bnl- 
lem , z a s tę p cą  w e te r y n a r z a  m ie jsk iego  p o d czas  
rewizji  w  d n iu  w c z o ra jsz y m  odby te j  u  k u p c a  
tu te jszego ,  Eliasza L ie n e n s to e k a ,  izraelity , zna- 
lezl z am ias t  na f ty  — 2 8 4  kg. s ło n in y  i s a d ła ,  
k tó re to  p rzed m io ty ,  n ie  m a ją ce  cechy  oględzin 
w e te ry n a rz a  i n ie o p ła c o n e ,  skon l iskow al i .

Z Niepołom ic piszą  n a m  : W  m yśl iw sk im
z am k u  J.  M k ró la  K az im ie rza  W ie lk iego ,  o d ­
by ł  się  w  dn iu  8 b. m w ie c z o re k  z l an cam i ,  
z k tó reg o  czysty d o c h ó d  w  kw oc ie  60  zlr. 
p r z e z n a c z o n o  dla tu te jszej ubog ie j  dz ia tw y  szko l­
ne j  W cz y sc y  u czestn icy  w ieczorku ,  sk ład a ją  
s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  g o s p o d a r s tw u  p a ń s tw u  
S z a m e i to m ,  oraz  in ż y n ie ro w i  p a n u  W im m e r o w i ,  
za u rz ąd z en ie  w ieczo ru .

Sprostowanie. W  n ied z ie ln y m  n u m e r z e  Ku- 
rjera  zasz ła  p o m y łk a  w  trzecie j  m ia n o w ic ie  
szpa lc ie  w 10 w ie rszu  o d  góry  w  k r o n L e  m ie j­
scowi j p. t. „ Ś lu b y "  m a  być  W y r z y k o w s k a  a 
n ie  W ie rz y c h o w s k a ,  j a k  m yln ie  p o d a n o .

P olicja przyaresztow ała  W niedzie lę ,  d n ia  
12  b. m .  za  ró ż n e  p rz e k ro c z e n ia  7 o sób ,  z tych 
1 za  kradzież ,  5 za  p i jańs tw o .
■ f  Zm arlf S z y m o n  W iniarski ,  o b yw ate l  m. 

K ra k o w a ,  p rzeżyw szy  lat 75 ,  z m a r ł  w K ra k o ­
w ie  d. m  b. m.

ju b ileu szu ,  u rządz ić  w m ie sz k a n ia c h  sw o ic h  ilu­
m inac ję .

R ó w n ie ż  i R a d a  m ia s t a  u p o w a ż n i ła  m n ie  do 
u r z ą d z e n ia  w sp an ia łe g o  ośw ie t len ia  b u d y n k ó w  
m ie jsk ich .

P o c z u w a m  się do  ob o w iązk u  u w ia d o m ić  o 
tem  w szy s tk ich  obyw atel i ,  b ę d ą c  p rz e k o n a n y m ,  
że  z e c h c ą  w  laki  sp o s ó b  przyczynić  się  do 
u c zc z e n ia  n a jw yższego  D os to jn ik a  Kościo ła,  k tó ­
rego  o g r o m n e  zas ług i  d la  sp o łe c z e ń s tw a  l u d z ­
kiego i św ia ta  ka to l ickiego ogóln ie  są  u z n a n e ,  
a  w zg lęd em  k tó reg o  my K ra k u w ian ie  do  sz c ze ­
gó lnej  w dz ięcznośc i  się  p o c zu w a m y .

D r. Szlaćhtoioski.

W spraw ie Sprowadzenia zw łok ś, p. L e ­
n a r to w ic za  do kra ju ,  r e d a k t o r  Asnyk ,  j a k  w ia ­
d o m o ,  w y jech a ł  do L w o w a ,  ce lem  bnzszego  p o ­
ro z u m ie n ia  się  z p r e z y d e n te m  lw o w sk im ,  p a ­
n e m  M o c h n a ck im .  T e n  p rz ed s ta w i ł  m u  listy n ie ­
boszczyka ,  z aw ie ra jące  j eg o  o s ta tn ią  w o lę ,  a b y  
ciało z łożono  w e  L w o w ie ,  n a  c m e n ta r z u  Ł y ­
c za k o w sk im .

Dr. Asnyk zażąd a ł  u d z ie len ia  m u  kojoji tych  
lis tów , ab y  je  m ó g ł  j i r z ed lo ż jś  k o m ite to w i  k r a ­
k o w sk ie m u .

P r e z y d e n t  M ochnack i  w s j i r a w ie O p r o w a d z e ­
nia  zw łok  do  L w o w a ,  odn iós ł  się  ju ż  do  r o ­
dziny i do  k o m ite tu  p o g rz e b o w e g o  w e  F l o r e n ­
cji, S w o ją  d ro g ą ,  Po lacy  zam ieszka li  w e  F l o ­
renc j i ,  wyraz,l i  życzenie ,  o cze m  ju ż  pisa liśm y, 
żeby ciało w ie lk iego poe ty  spoczę ło  w  K ra k o ­
wie,  w g ro b ie  z a s łu ż o n y c h  n a  Ska łce .

2.6 Stacji ratunkow ej. P o g o to w ie  r a tu n k o w e  
m ia ło  w p o n ied z ia łek  s p o ro  zajęcia,  gdyż w dn iu  
tym  w  11 w y p a d k a c h  n ios ło  p o m o c  c z y n n ą  — 
p rzy czem  o d w iez io n o  7 o sób  do  szpitali  tfilej- 
szycli.

Napad. D w ó c h  żo łn ie rzy  od  artylerii  n a p a d ło  
w  n o ry  z niedzieli,  n a  m o śc ie  p o d g ó r sk im  n a  
p o d o f ice ra  13 p u łk u  J a ro sz a ,  k tóry  szed ł  z n a ­
r z ec zo n a .  J a ro sz  o trzy m ał  n ieb e zp ie cz n ą  r a n ę  
w  g łow ę,  z a d a n ą  sza b lą  p io n ie rsk ą .  Ciężko r a n ­
n ego  J a r o s z a  p o g o to w ie  r a tu n k o w e  odw ioz ło  
do  szp i ta la  g a rn iz o n o w e g o .  Z a  n a p a s tn ik a m i  
w d ro ż o n o  d o c h o d z e n ie  ze s l ro n y  w ład zy  w o j ­
skow ej.

Nabożeństwa pasyjne, k tóre  z d n ie m  dzi­
s ie jszym  ro z p o cz y n a ją  w kośc ie le  XX. P i ja rów .

W  k a żd ą  n iedz ie lę  o d p ra w ia ć  s ię  b ę d ą  w k o ­
śc io łach  0 0 .  D o m in ik a n ó w ,  św. M arka ,  0 0 .  
R e fo rm a tó w ,  0 0 .  B e r n a r d y n ó w ,  0 0 .  A ugus tja -  
n ó w ,  0 0 .  K a d u c y n ó w ,  0 0 .  K a rm en lo w ,  św . 
F lo r j a n a  i św .  Mikołaja.  — W  p o n i t  działki w  
k ośc ie le  N . P. Marji. — W e  w tork i  w  kośc ie le  
św .  A nny .  — W e  środy  w  kośc ie le  XX. P i ja ­
ró w .  — W e  czw ar tk i  u  św . P io lra . — W  p ią ­
tki w kośc ie le  0 0 .  F ra n c is z k a n ó w .  — W  s o ­
bo ty  w  kośc ie le  św .  Krzyża.

W  każdy p ią tek  wielk iego p o s tu  w  k a te d rz e  
n a  Z a m k u  o godz in ie  8 r a n o  w o ty w a  p rz ed  
P .  J e z u s e m  z w y s ta w ie n ie m  gw oźdz ia ,  k tó ry m  
był przybity  Z baw ic ie l .

W  kośc io łach  0 0  K a p u c y n ó w  i 0 0 .  R e fo r ­
m a tó w .  w  każdy  p ią tek  wielk iego po s tu ,  stacje  
Męki Pań sk ie j  o godz. 3 popoł .

Nabożeństwo żałobne. W c z o ra j  w kościele  
św .  B a rb a ry  odpraw io n e m  zosla lo  n a b o że ń s tw o  
ż a ło b n e  za  spokoj  duszy  ś. p. kiężniczki Ro- 
zalji G zarto ryssk ie j ,  zm arłe j  p rz ed  d w o m a  laty.

Posiedzenie Rady miejskiej o dbędzie  się 
d n ia  16 b. m .  w sal ' R ad y  m iejskiej  Początek  
p o s ie d ze n ia  o godz .  5 w ie c z o re m

Odezwa prezydenta m. K rakew a. W  n a j ­
b liższą n iedz ie lę  cały św ia t  katolicki obch o d z ić  
b ę d  ie u roczyśc ie  ju b i le u sz  p ięćdzies ięc io le tn ie ­
go b isk u p s tw a  Je g o  Ś w ią to b liw o śc i  Pap ieża  L e ­
o n a  XIII .

W ie lu  tu te jszych  o byw a te l i  p o s ta n o  wiło tego 
d n ia  w ie cz o rem ,  ce lem  u czczen ia  r z eczo n eg o

t
W ła d y sła t. B o lesta  hr. S & i t o i l z k i

w łaśc ic ie l  d ó b r  z iem sk ich ,  p o se ł  n a  Se jm  kra  
ju w y  i do  R a d y  p a ń s tw a ,  z a s tę p c a  c z ło n k a  W y ­
działu k ra jo w eg o ,  były p re ze s  R ad y  p o w ia to w ą ,  
ja ro s ław sk ie j ,  p re ze s  T o w a rz y s tw a  g o s p o d a r c z e ­
go ja ro s ła w s k o - la ń c u c k ie g o ,  p re ze s  T o w a rz y s tw a  
ta t rzańsk iego ,  cz ło n ek  R a d y  p o w ia to w e j  j a r o ­
s ław skie j,  z m a r ł  w  C h ło p ic a ch  d n ia  13 lu tego  
1 8 9 3  r. ,  po  d ługiej i ciężkiej c l io io b ie ,  o p a t r z o ­

ny  śś . S a k r a m e n ta m i ,  ^ r ^ e j y w s z y  la l  55 .

O b rz ę d  p o g r z e b g ^  ^  s ię  d n ia  16 lu
togo w kościele  £  ? O h łop icach ,  n a

córkr^SŁ

sterze L ieber om aw iał kw esiję antysem ity­
zmu.

P rzew ódca centrum  po tęp ia  rasow ą nie- 
nav7iść, ale żąda, any p rogram  stronnic­
tw a  katolickiego obejm ow ał konieczność 
rozum nej w alki przeciw  s z w i n d 1 o w i ży­
dow skiem u w handlu  i przem yśle, oraz 
środki odporne przeciw  nadużyciom  żydów 
p r a s o w y m  i s p o ł e c z n y m .

B e r l in .  W ubec zachow ania się centrum  
co do reform y wojskowej — przew idują  
sfery najbliższe dw oru, rozw iązanie p arła  
men tu.

R z y m . W czoraj przybył tu  arcybiskup 
Paryża R ichard , oraz biskup z M ontevideo 
Soler w raz ze 160 pielgrzymami z U ru- 
guayu i Argentyny.

R zy m . Książe de Ligne, nadzwyczajny 
poseł belgijski, ‘ przybędzie na  jubileusz w 
tow arzystw ie barona Leona de B ethune i hr. 
Jana  de M erode. Królowa Hollanciji W il­
helm ina wysyła w spaniałe poselstw o z hr. 
du M onceau n a  czele.

■ Paryż. Figaro  podaje w iadom ość, że 
Karol Lesseps. ze względu na  stan  ojca 
i prosny rodziny otrzym ał pozw olenii u d a ­
n ia  się pod  eskortą na  jed en  dzień do 
zam ku Ghesnaye.

Londyn. N iezadow olenie w śród plem ion 
m arokańskich nie ustaje, ruch  pow stańczy 
przybiera  coraz szersze rozmiary.

(M essa. Odwilż zupełna, 10 stonn . cie­
pła. L ada dzień nastąp i otwarcie portu .

Petc/sburg. P an u ją  tu  tak silne m rozy, 
że onegdaj. z obawy przed odm rożeniam i, 
odłożono p a ra a ę  w ojskow ą W czoraj te r ­
m om etr R . wskazyw ał 24° niżej zera.

Nowy Jork. P arow iec „B retagne" wie 
zie do Europy 3,750.000 denarów w  złocie.

X B O EIX A EKONOMICZNA,

'-'•szaji

W ia d o m o ś ć  o ś i m  e u r o d z k ie g o  e c h e m
szcze rego  żalu odbije  sĄS y  n a s z e m  sp o łe c z e ń ­
stw ie .  Z m a r ły  n a leża ł  do  lu d z i  n a j ru c h l iw szy c h ,  
i dz ia ła ł  n a  w ie lu  p o lach  z rzeczy w is ty m  dla 
ogó łu  poży tk iem . Kai tka  p o g r z e b o w a  n ie  w s p o ­
m in a  o j eg o  p r a c a c h  literackich., k tó re  s łu szn ie  
c en io n e  były Ja k o  k o m ed jo p i sa rz  n ie  zają ł  za • 
p e w n e  j e d n e g o  z m ie jsc  n a cz e ln y c h ,  ale  w  każ­
dy m  razie  n a le ż a ł  do  p isa rzy  w y b i tn ie jszy ch  i 
co w a ż n e ,  w ciąż  się  d o sk o n a ląc y ch .  N a j le p sz y m  
tego d o w o d e m  j e s t  p ie rw sz a  n a g r o d a ,  j a k ą  o- 
t rzy m ał  p rz e d  p a ru  m ies iącam i  n a  k o n k u r s ie  
w a r sz a w sk im  za sw oją  k o m e d ję  „ N au c z y c ie lk a " ,  
k tó rą  k ry tyka  w y so k o  p o s ta w i ła  t a k  dla l e n d e n -  
dencji ,  j a k  d la  w a r to śc i  l i terackiej .

C ześć  j eg o  p a m i ę c i !

T E L E G R A M Y .

D n i a  14 l u t e g o .

W ied eń , N a odbytem  tu uroczystem  zgro­
m adzeniu  na cześć jubileuszu Ojca św. Dyli 
obecni kardynałow ie G alim berti i G runa, 
m inister hr. Sehónborn i wielu posłów.

Przybyła także arcyksiężna M arja T eresa. 
Po wzniesieniu okrzyku na  cześć m onarchy, 
kardynał-pryrnas podziękow ał zgrom adzo­
nym za uczucia dla P apieża i b łogosław ień­
stw o udzielił apostolskie.

Wiedeń. Sesje parlam entu  trw ać będą 
do połow y m arca, poczem  dla obrad  sej­
m ów  nastąp i przerw a aż do paździer­
nika.

W ie d e ń . Cesarz udzielił 10.000 franków  
jako d ar dla dotkniętych katastrofą  n a  wy 
spie Zante.

Fiedeń. Prezydent i w iceprezydent zło 
żyli na ręce kardynała  G alim bertiego ju b i­
leuszow e pow m szow ania dla Ojca św. w 
im ieniu m iasta.

T c d e ń  W  Zagrzebiu um arł biskup Ga 
sparie.

B u d a p e sz t. Synod augsburski ośw iad­
czył się przeciw reform ie kościeino-pohty- 
cznej.

P r a g a .  Pogrzeb posła  T ro jana odbył się 
tu nadzwyczaj uroczyście, przy w spółudzia­
le licznie reprezentow anych władz, ko rp o - 
racyj, członków Sejm u i R ady Państw a. 
Nad grobem  • przem aw iał H ero ld ,) k ładąc 
nacisk na zasługi zm arłego iako patrjo ty . 
I le ro ld o w  po P ''g rzeb ie  zrobiono p rzed  
dom em  owację. Nielicznych agitatorów  chcą­
cych wyw ołać zaburzenie, rozpędziła po 
licja.

B e r l in .  N a wiecu katolickim w M ona-

3§ |i Generalna dyrekcja kolei państwowych  
o g ł a s z a , że w ła śn ie  w y sze d ł  d o d a te k  I. do 
s ty czn io w e g o  w y d a n ia  g e n e ra ln e j  taryfy p rz e ­
w o z o w e j ,  w a żn y  od  I-go lu teg o .

Niewypłacalność. W ie d e ń s k i  „G red i to ren -  
v e r e in “ o g łasza  n ie w y p ła c a ln o ść  G e r so n a  R a m -  
le ra  w  Kołomyji.

* Nowe połączenie kolejowe m iędzy Au- 
strją  i  Rosją, R osy jsk ie  m in i s te r s tw o  k o m u n !  
kacji w y p ra c o w a ło  p ro je k t  w e d łu g  k tó reg o  
p rz ed s ię w z ię tą  rna  być b u d o w a  linji ko le jow ej,  
w io d ące j  od  K ow la  (stacji kolei  p o lu d . -z ac h ó d .)  
p rzez  W ło d z im ie rz ,  W o ły ń sk i-D żo n k i  do S o k a ­
la, s tacji  1'nji J a r o s t a w - S o k a l  kolei K aro la  L u ­
d w ika .

* Włoskie losy Czerwonego E rzyza . Przy  
lo s o w a n iu  w  dn iu  1 b. m .  pad ła  g łó w n a  wy. 
g r a n a  5 0 .0 0 0  l iró w  n a  s e r ję  7 5  n r .  43 .  Dalej 
w ygra ły  po  2 .0 0 0  l iró w  se r je  3 . 0 4 4  n r .  48  i 
5 . 9 4 8  n r .  3 5 ;  p o  5 0 0  l i ró w  se r je  4 .3 1 7  n r .  
3 4  i 1 1 .8 1 2  n r .  16,

* Izba handlona i przem ysłow a og łasza : 
U p rz y w i le jo w a n y  B a n k  dla  k ra jó w  k o ro n n y c h  
. 'L a n d e rb a n k )  u rz ąd z a  n a  czas  w ysrnw y  św ia to-

' .tałUŻ0 w k ą p o z -itŁirę s w - y o
zak ład u .

P rz e z to  z a rz ą d z e n ie  B a n k u  b ę d ą  m og ły  00O- 
by i f irmy in te re s u ją c e  się  lą w y s ta w ą  swe 
sp ra w y ,  jak  w y s ta w ia n ie  l is tów  k re d y to w y ch ,  
a k r e d y to w a n ie  d e le g o w a n y c h  do A m e ry k i  za ­
s tę p có w ,  pod jęc ie  n a d e s ła n y c h  t a m  p ien ięd zy  
z a ła tw iać  przez  in s ty tu c ję  p a ń s t w a  tu te jszego ,  
k tó ra  też w s p r a w a c h  f in a n s o w y c h  i h a n d l o ­
w y ch  n a jch ę tu ie j  w sze lk ich  u d z ie lać  będzie  in-( 
fo rm acy j .

* Nowe cukrownie na Podolu, D zienn ik i  
rosy jsk ie  og łasza ją ,  że p o d d a n y m  a u s l r ja ck io i  
h r a b io m  P o to c k im  u d z ie lo n e m  zosta ło  p o ­
z w o len ie  n a  u tw o rz e n ie  T o w a rz y s tw a  a k c y jn e ­
go c u k ro w n icz eg o  U la d ó w k a  w  gub.  podolsk ie j  
z k ap i ta łe m  7 0 0 . 0 0 0  rub li .  A k c jo n a r ju sz a m i  
m o g ą  być  p o d d a n i  rosy jscy  m e  żydzi.

* Wyioóz drzewa  a u s l r ja ck ie g o  na  K aukaz ,  
p o d łu g  w y k a zó w  c ło w y c h ,  d o ch o d z i  do 2 mi- 
I jonów  złr .  R osy jsk i  zaś  wywóz d r z e w a  n a  
W s c h ó d ,  z u p e łn ie  się n ie  rozw ija .
WK Dachówki z  lektury. J e d n a  z fabryk  a- 
m e ry k a ń sk ie b  przysłała  do  W ie d n ia  a g e n ta ,  k tó ­
ry  s t a r a  się  o r o z p o w s z e c h n ie n i e  p o m ięd zy  
p rz ed s ię b io rc a m i  b u d o w la n e m i  d a c h ó w k i  p r a ­
s o w a n e  t e k tu ro w e ,  n a s y c o n e  j d y n e m  o g n io t rw a ­
łym . P rz e d s ię b io rc y  p o s ta n o w i l i  n o w ą  d a c h ó w k ę  
p o d d a ć  p r ó b o m  w  celu  o rz ec ze n ia ,  o ile t a k o ­
w a  n a d a j e  się  do z a s to s o w a n ia  w  n a sz y m  kli­
m ac ie .

* W ywóz złota z  Nowego Jorku. O g ó łem  
w yw ieziono  z ło ta  od  N o w eg o  R o k u  1 3 9 3  do 
E m o p y  za  1 4 6 6  n u l jo n ó w  d o la ró w  K ruszec  
t e n  w y w o żo n y  j e s t  n a jw ięce j  do  F ra n c j i .

Kursa krakowski.
Z d n a  14 lutego i89ó.

Waluty-
p łacą  żadają

za 100 rubli 
za 100 mai

Ruble papierow e .
Marki i i  orneckie . . .
20-to bankow ka z ł o t a ............................

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego.
4 '/ j%  galic. Banku hipotecznego . .
5 /o  n 71 n • •
5 "/„ „ |  „ z  100/opiem .
4 ‘/.j0/o galic. Tow. kred. ziem .................
c /2°/n galicyjskiego banku krajowego 
5 %  Tow. km d. ziem. Król. Pol. ser.V  

za runli 100, w rublach i kop. .

Obligacje 
(za 100 z łr , 'im . w art. oprócz kuponu 

bieżącego),
5°/0 galicyjskie inderm izacym e . . .
4"/0 galicyjskie p ro p in acy jn t . . . .  
5u/0 komun. gal. Banku kraj. I. L .n . 
5° o ,  „ „ „ II. E u .
i / 20/0 r oźyczm krajowej gaiicyjsk.ej 
4'7o Listy likwid. Król. Pol. za r ł |1 0 0

L'W7/.
Miasta Krakowa . .

„ S t a n i s ł a w o w a .............................
Czerwonego krzyt a auslijackie . . . 1

n 71 9 j
W g. budowy tum u (Bazylika) . . .

126 -  
la  -

9 58

100
101
103
100
'00

101 F

105
W

ICO
10 1
99
98

23 -

127 25 
59 40 

9 65

101 —  

.'01 80 
110 —

101 40 
101 10

102 50

97 60 
101 25
: 01 75
100 50 
99 50

23 50

19 25 
13 25 
8 40

Z rynków towarowych.
W iedeń  an ia  13 lutego.

P ro d u k t ;  ro ln e ,  jrszemca ns jesień  7.62 ao 7.63; 
n a  w iosnę 7.5 i do 7.52; na  m aj-cze rw iec  7.62 do 
7.64; żyto n a  w iosnę c.95 do 7.05; n r m aj - czer­
wiec 6.80 do 6.81; knknrydzs n a  n aj - czerwiec 
4,r 6 do 4.77; owies na wfus.ię 5.51 do 5.53; rzepak 
na  styczeń-luty 12.90 do 12.96; nowy rzepak 12.— 
do 12.— ; kalarepa na  sierpień i luty locc  W iedeń 
1 J.10 do 12.50; n a  sierpień wrzesień —.— d o — .—.

k la k a . Psze.m a 0 (1 '0  kg.) 15 .— do 16.— ; Nr. I.
14.75 Jo  15.50; Nr. II. 14.50 do 15.25; o tręby 3.80 
do 3.90; zytrua Nr. I. 12.— do 13.— ; II. 10.25 do 
10.75.

dydiO . Za 100 kg .: W oły 32.— do 6C.— ; ov.ee 
2R.— do —.— i nierogacizn* 46.— do 56.— ; sn.alet 
w ieprzowy krajow y z beczułką 52 .— dc 5 3 .-  ; sło n i­
na b iała  bez opakowania 52.— do 54,— ; łó j 32.— 
do — ,

S p iry tu s .  K ontyngentow any 100.000 Itr. z du rtaw ą 
natychm iastow a i 3.40 do 13.60; n a  wiosnę 13.75 
do 14.25.

N a i ta ,  wosk i t .  "  Olej rzepakowy z dostaw ą 
natychm iastow ą lcco W iedeń 82.60 .!o 33.10; lniany 
z dostaw ą natycum iastow ą loco W iedeń 29.71 do 
30.25; nafta  floridsdorfskiego typu 7 m .ty-bm iastow ą 
dostaw ą 16.75 do 17 .— ; galicyjska S tanuard  W hite 
marki K . ryńskiego 16.70 d o i7. — - kaukaika  (fium.)
17.75 dc 18 —; am erykańska 19.— do 19.25; kauka- 
zka (trjest.) transito  4.80 do 5.— .

T ow ary  K o io n ja ln e .
ham burg  dnia 13 lutego.

Kawa za 100 k g . : Riu zwykła 8*.— do 86.—; le­
psza — .— do —.— ; prim a — —  do —.—.

Trjest dnia 13 lutego.
Kawa za 100 kilogram .: Santou 92.— do 112.— 

Fair A yeiage —.— do — .— ; Ceylon pg. gatnnku 
—. — do — .— ; J a w i  ió łta  —.—  do

Praga d u a  13 lutego.
Cukier n a  styczeń 17 5 0  do 17.77 ; n a  mai — .— 

Sa&RŚfe SSgfetŚ  736.75.

Przyjechali do Krakowa.
Dnia 14 lutego

Grand Hotel. A. hr. bzieduszycki z Rzeszowa. — 
L. Stern, L. L aub z B uda P e sz tu .— J. B raun z W ie­
dnia — M. Jędrzejo i.icz z Tyczyna. — M. Geringer, 
A. G uidi W eiss z W leduia.

Hotel S ask i. J. Niedzwiecki Zagórzan. — Ks. J. 
Jarzębiński z Trzebini. J. Timoftiewicz z Kr isna. 
J. S ka ze Lwowa. — T. hr. Łubieński z b ó l. Pol. 
D T . Szczepański ze S trzyżjw a. — H. Brzozowski 
z T arnow a.

Hotel K rakow sku J. Bm trik z J u rk o w a .-L  bąm D - 
ski ze Lwowa. — J. Paszkowski z gub. Kieleckiej.— 
J T . Burzyński z J lrzynow a górnegi .

H Łel D iezdeński. A. Schube-t z W iednia. — Dr. 
O. W asserm ann 7 Berlina. U tlan n sz  z Ł ańcuta. — 
R. Sevic z W iednia. — 1. W ellem in z Pragi. — O. 
v. Uegenschild z P rądn ika  czerw.

Hoiel „pod Różą“ . S. Zakrzewski z W ierzbow a.— 
J. Kizyszkowski ze Schodnicy. — F. Sedziałkowshi 
ze Sędziszowa. — A. Ciszewska z Olkusza. — B. 
la u s s ig ,  K, Herzig z Wie dnia. J.Jackow sk- zN eissy . 
K, W isiński z Gołowa.

Hotel Polski J. Szostal iewicz z MneESSa. — St. 
Ptaszyński z Brzeska. - Fr. GarfluDki z R adom yśla. 
A. Ciesiejko z aub. W ołyńskiej.

Hotel Narut owy P. Burzi iń saa  z Ruczacza. — M. 
Parnow ski, J. W 'ojna z Czernichowa. — A. K orlaia 
z Brzeska.

Hotel Centra ńy B. H ausm ann ze Lvrowa. — S. 
W eiss z Buda Pesztu. — St. Brodzki z W ronisza. — 
F, Mayer z Bełtkini. — J. Rzędow-ki z Działoszyc.— 
J. B arta  z Opawy. — J. ilp g re t z Czerniowca.

Hotel I  Jropejski. I Otecow a z Niemiec. — W. 
Luk is  z Biały.

POCIĄGI KOLEJOWE.
Z R n  "eowa odchodzą:

W kierunku L w o w r : 7,s r., 8  r., 10 3 r., 9,M w. 
10*B5 w. — W i ie n n k u  P b e d n la  5” r., 6-<0 r , 
9 '1,6 r., 3-6 pop., J.0 w — S  kien nku y\ a r s z a iry  ,
5-1J r., 9 -ia r>i p.ło w -  W  kierunku in e h e j. N o ­
w ego  S o ez i i Ł d. 8-60 r., 7-6 w, — Do W ie liczk i 

1 pop., do T a r n o w a :  5 ,s0 pop.

Do Uranowa przychodzą:
Cd L w o w a : 5 r., 6-3° r ., 2,S1 pop.. 8 vs , 9 18 w .—
C i  W ie d n ia : 6-,i r., 9-ł< r., o',b w., lO-8 w. — Od
W a rsz a w y  7-83 r., j  pop. — Z G ran icy  8 "  w. 
4 0 8 w. — Co S u c h e j, N ow ego S e c z a  itd .: 6 ,Ł r., 
I*16 pop. — Z W ie lic zk i: 7-16 w., z T a r n o w a :  8-“ r 
Czas środnow o europejski. — Szczegółowy rozkład 
podajem y co tydzień w niedzielnym numerze naszego 

pisma.

NADESŁANE.

(Rubryka Nadesłane nie poehodf * od Re­
dakcji, k’óra tek, za nią odpowiedzialności ni-, 

przyjmu-,1 U

l i p J E
leczy się bezpowrotnie; 
tysiące dowodów po- 
świedcza znakomite dzie • 
łacie tego środka. Do­
kładny opis cierpienia 
wraz z marką pocztową 

należy adresować do:
„Office Sanitfts“, Paris

30, F au b o n ig  M on tm arho

Dr. Adam S c ie w ic z
otworzył 130 3 5

XANCELAKJĘ ADWOKACKA
w K r a k o w i e

przy uliey Grodzkiej Nr. 2ó.
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M  W I E L I  P 3 S T  Roznpjfślaiłia i Kazania o ffiące Pańskiej Księgarnia katclhka Ora Władysława Miłkowskiegg
■w w ie lk im  w y b o rze  poleua i  do w y b u r u  p rze s y ła  nejcbąfniej W  K  R  A  K  O  " W  X  3 3 .

D S O B F B  O G Ł O S Z E N IA .
Od wyi^zu z \ yWym drukiem 
?  t., tłu  itjm aruidem po 5  ct., 
Minimum eony ogłoszeń g §  et.

p r a co w n ia  sukien dan.skich Ma-
rj ' K lause  w Krabov ip, ul 

Sze..ska 27 fcuBj rnia p. sśzmiaa) 
W ykonywa j a k  najstaranniej,  prę­
dko cuKuie i okrycia. P rz j tem  
n a u k a  kroju i szycia. 59 1 30

|/a n d y d a t notarjalny poszukuje 
‘ dłuższej sun: ‘.ytucji. Adres w 

administracji „Furjera  Polskiego" 
w  Krakowie. 54 2 12

Centralne Biuro sprawunków dla 
prowincyi. Lwów Kopernika I I  

pośredniczy w zakupie wszelkich 
towarów, wysyła ty ^ o  za zaliczką 
i policzą 5 %  prowizji. 2031

r ja u c z y c ie l  domowy z kilkuletnia 
•«  p rak ty k ą  podejmuje  się za
skrum nem  wynagrodzeniem przy­
gotowywać do egzaminów z szkól 
ludowych tub do egzaminu wstę- 
pLe6 o do gimnazjum. Adres. Ba­
zyli O. R . u  1 ;T .  tousn łcw icza  
na  Skałce w Samborze. 75 1 3

Pa nna  umiejąca kompletnie kra- 
wieczy„nę, życzy sobie cho­

dzie po dumach prywatnych. 
Adres W. W. 10, pr ste-rescante 
Kraków. 70 1 4

W  P f , r k n  k r a k o w s k i m .

o d  "1 K . w i o t r . i P i  Ad . a r .

Restauracja z wyszynkiem, Bufet, 
Mleczarnia i Cukiernia

rasen  lub każcie osobno do wynajęcia. Wia­
domość na miejccu w Zarządzie.103 1 ?

Dla właścicieli gorzelń

o c w w m n s

M  Flo r jańska  i’ « r kpc4 ? # | ®  F ł y t y  g y . t a p e r c h o w e
ja k  dawniej wszelkie zamówienia, =7 
wchrdząci w zakres krawieczy- 
zny damokiej. 73 1 ?

5 j  w  s p r a w i e  k o n w e r s j i  d ł u g u  i n d e m n i z a c y j n e g o  G t t -  

.  l i c j i  w s c h o d n i e j ,  G a l i e 1' i  z a c h o ć n i e j  i  W i e l k i e g c

Si

RESTAURACJA

TURLIŃSKIEGO
w Krakowie.

W hoteln „pod RÓŻA“ . 
Obiad za 1 złr.
Środa lo  go Luiego

K s i ę s t w a  K r a k o w s k i e g o .

M ałżeństw o stanu szlaeherkie-
gO, Polacy, w latach 32 i 34, 

z powodu nieszczęśliwych okoli- I cka
czności poszukuje jm.eszczenia  I miejscu ukończona konserwaty- 
r rzem  >>• zamożniejszym domu 8fka. D la  stałych repetycyj i do-

Urzm  przyjmuję na s tancję.  J a
kn doświadczony pedagog, za­

pewniam opiekę rodzicielską i 
pomoc w r  tukach .  Z  uczniami 
konwersacja franeubka i niemie- 

Lekcje m uzyki udziela na

ia v-R' lub w m ieście przy dzie­
ciach; mąż jako  urodzony w Pa 
ryżu dla i Kielania  jeżyk-1 fran 
"izkuge. Wiadomość u  W gS p. 

K r./ok tsaykowskiego, ul. Kar­
melicka 42 w Krakowie.'

Od Igo kwietnia potrzebne 3 po­
koje, kucL jia  przedpokój n i 1 

piętrze w R y n k u  e łownym ln b  bli-niętrze w R y n k u  glownym 
zko tegoż, w ulicy Grodzkiej albo 
Florjanskiej. Wiadomość w A lm i  
mstracji „K urjera  Polskiego" w 
Krakowie. 03 1 3

p iek a rn ia  wraz z mieszkaniem
do wynajęcia  od 1 lipea 1893. 

Ulica Florjarska 40, wiadomość 
tamże. 58 1 6

Angelus (dawniej B runo-H akna)  
ul. Grodzka. 02 1 5

Lekcji o.az  konw, rsacji języka 
niemieckiego udziela tanio pe- 

gog dyplomowany w memcze^h. 
Wiad. w Adm. „Kurj.  Polsk." 
w Krakowie

zoru utrzymuj., guwernera  posia­
dającego jeż y n .. Cena miesięczna 
do 40 zlr. Wiadomość: ulica-Gro­
dzka 1. 29, I I I  p. K. Skarbek.

W auczj d e l izkól tutejszych może 
przyjąć dwóch uczniów z niż- 

ą oh l las średuich na stancję. 
Opieka prawdziwie rodzicielska, 
pomoc w naukach  w domu, na 
zuuanie |ezyk Irancuzki,  niemie­
cki i rnuzyka. Cena umiarkowana 
Wiadomość w Administr.  „K u­
rj era Polskiego" w Krakowie.

08 1 3

O dpowiedź na  liczne zapytania. 
”  Krakowski Bazar marek po-
cz. iw ych zostar.ie otwarty z d. 
1 Marca. M. M. Urbański. 09 1 3

Jedna stancja na dale  w oficynie 
do wynajęcia. Mały Rynel - Mi­

kołajska Nr. ł i  44 3 ?

Gdy m! trzeba inei rować v. dzien­
ni! ach lwowskich i inuycn

z w kładkam i konopnym i, druciam m i i bez w kładek

Węże gutaperchowe,
0 1 i w ? j  c2Lo m a s z y n

n a j t a n i e j  2027 ,

w Składzie farb i materjatów
Leopolda Lityńskiego

we Lwowie, prcy ulicy Kopernika 1. 2.

Wystawa nieustająca
Wyrobów S f f i i ,  t l i s l l h

I T O K A R SK IC H
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH

przy uiicy FlorjańsKiej, w  pobliżu bram y, L. 57 ,
poleca

W ielk i w y b ó r m e b li  w ła sn e g o  .w y ro b u  do  sa lo n ó w , p o k o i 
sy p ia ln y ch  i ja d a ln y c h , b u d u a ró w , g a b in e tó w , b ib ljo tek  i t. p.

krajowych lub w  zagranicznych, 
to załatwiam zawsze najtaniej 
pmcz Centralne b ij-o  ogłoszeń , 
Lwów, ulica Kopernika I1. 2032

Księgarnia O ebethnera; Spółki
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w  K r ? j I i o w :  e ,

otrzym ała  n a  skład, g łó w n y  i poleca  
zPUSSeron H  B . ż y c ie  w e  aw o je , przekład z f r a n  cu- 

skiago zlr. € , 8 0 .
(leczyńokl Jan. SłowniK w y razó w  u ży w an y ch  w  mu- 

ryoe , cnt.
1na|l:ński Ks. Dr. i P ro f  S p raw a  o K ościół w  O strogu 

n a  W o ły n iu  5 0  cni.
KosiakiewiCZ W. R o d z in a  L a tk o w sk ic h , powieść ztr. 1 . 
l a s ty  U n itó w  wygnanych do O renbnrgskiej gubenij' 

Część III 5 0  cnh,
■">kf

« B a  e ^a tA '^ygm un tą . s ta re g o , ^łr. t .5 1 1 . 
D r n r to n 1 S y lw e tk i h is t  >ryoziie, aerja  V II I  złr. S  

T K R Ś ć :  Pamiętnik delegaluw kainieniacluch po inkursji ko- 
a oklej. — Bakota  jako  stolica PoLizia. — Państwo 
Wołodyjowscy. —  Powstawanie  nazwisk rodowych 
u ludu jnałoruskiigo.

Podejmujemy się wszel­
kich u r tą d re ń  p a r ta  
jiienfńw od najv y k - ln -  
t r ie jsaych  do ’ in e ł n ‘6 
skromnych ‘j i reb iow ai,  
również przyjmuje sie 
wszelkie zamówienia

o
h  o  r

a. 3 1 i8  'A a cs o
ed 63 l- 

d  o
3  t £
fl £  p
1  -'a 11ed <n ic

Pokrycia  meblowe 1 fa­
bryk krajowych i zagra­
nicznych Wielki wybór 
meoii bambusowych z
pierwsze’ krajowej fa­
bryki w Wiśniczu, ł">- 

tylko u nas na składzie,reparacje czme
□a roboty stolarskie , tapi jerskie WzzelMe wyrolby mcbllgiętycb wy 

i tokarskie.  1 p łatanych fabrykacji tu"’ejsiej.
Przez powiększenia obeouej wystawy, składającej się z parteru  i 

pierwszego piętra, mamy du ły  wybór mebl1 i umeblowań zupełnie 
nykońozi nyeh, tek, że wszelkie zamówione rzeczy, nń zas o"-aczonyj 
lostarc ,one oyć mogą, _ ^ y

Za dokładne ■wyk,'! inie udsie is  się gwa.aacyę.

C e r  y  n a ć  e r  ; p i r a B y u d i J L r  P  I  #

N a  podstawie  us tawy kra jowej  z do.a 6go grudnia  1892  
Dz.  ust. i rozp. kraj. N r  84, przystępuje  W y d z i a ł  k ra jo w y  Kró-  

,  . lestwa Galinyi i L o d o m e r y i  wraz  z Wielkiem Księsit^em K r a k o w ­
ie!  skiem do konwersj  długu indemnizacyjnego  G a l i c j i  wschodniej ,  
Djj Gal icyi  zachodniej  i Wielkiego K s ię s t w a  K r ak o w s k ie go  1 ogłasza 

niniejszem, że u c h w a łą  z dnia dzisiejszego w y p o w h d a  wszystkie  
dotychczas  n ie w y lo s o w an e  obligacje fundu szów indemnlzacyj- 
nych na dzień 1  maja  1 S g 3 i z dniem po w y ż s z y m ,  w  którym 
także ich dalsze oprocento wanie  ustaje, uznaje je za płatne.

Gal icyjska kasa  k ra jo w a  we  L w o w i e ,  w y p ła c a ć  będzie od 
igo maja  i 8g 3 kwotę stu pięciu ( i o 5) złr. wa. ,  ( 2 1 0  koron) za 
1 0 0  złr. m. k. nominalne wartości  za wszystkie  przedłożone jej 
obligacje iud e m n L acv jne ,  zaopatrzone w  bieżące kupony,  o de 
właściciele tych obligacyj nie zamienią ich na obligacje nowej  
cztero procentowej  woinej od podatku i od wszelkich strąceń

Ł I Zup? szczawiowa, 
a  ■, Posól, kluseczki ptysiowe. 
N ( Julienne.
h* { ■
R , Siedź marynowany. 
j-J Sz tuka  ni. sos koprowy. 
2  I Pasztet z kuropatw .

1 pożyczki  kra jo w e j ,  przeznaczonej w y łączn ie  na skonwer to wan ie  
względnie  spłacenie  długu indemnizacyjnego,  albo nie zgłoszą ich

EX!

a

do zamiany.
Obligacje nowej pożyczki krajowej mogą być użyte w myśl 

ustawy państwowej  z dnia .̂go stycznia 1893 r. Dz. u. p. Nr  6 
do fruklyhkac wszelkich majątków fundacyjnych, majątków za­
kładów zostających pod publicznym nadzorem, dalej kapitałów 
papilarnych, fideikomis iwych,  depozytowych . i po kursie giełdo 
wym, jednakże nie wyżej nominalnej wartości do lokowania kau- 
c s łużbowych i innych.

Bliższe warunki  zamiany obligacyj indemnizac\jnych na 
obhgacjs nowej ezteroprocentowej wolnej od podatku i od wszel­
kich strąceń pożyczki ogłoszone zostaną w prospektach wydanych  
przez konsorcjum, któremu pożyczka do sfinansowania oddaną 
została.

Wydzia ł  krajowy zwraca uwagę wszystkich właścicieli win- 
10. kulowanych obligacyj indemnizacyjnych, że we własnym swoim 

interesie powinni się jak najwcześniej postarać u kompetentnych 
ijwładz o zezwolenie na dewinkulację tak, żeby obligacje te mo 
Igły być wcześnie na obligacye nowej pożyczki krajowej zamie

o

niane, albo też z dniem igo  maja  i 8g 3 zreal izowane.

Z Rady Wydziału krajowego
Królestwa Galicji i Lodomerii wraz 2. Wielkiem Księstwem

Krakcwskiem.

L w ó w  dnia 3o stycznia i 8g 3
Marszałek Krajowy:

K s i ą ż u  E r ,s ta c h ,y  S a n y  U szk o  u\

m  sfe-

Sandacz, sos tatarski 
y  : Gzć : maryu. piire z groch. 
Ł I ° ;ele-Cy z j a r /  rnką.

■ Woiowa naturalna.
"  I
o  ) Bemmeischmarij. 
y  i Galaretka  wiśniowa.
J  l

11  lutego w  sobotę na balu 
w Sasi im hotelu  zaginął 

w garderobie na  gaierji

kołpaszek damski
D o l a r o w y .

Łaskaw y znalazca raczy 
zwró.cić takow y za o d p o ­
w iednią nagrodą. Garbarska  
Nr I parte r.

Maszynista
żonaty, bezdzietny, z k i lk u ­
nasto letn ią  p ra k ty k ą , ob • 
znajmiony dosnonele^z m a­
szynam i brow arnianem i, wo 
dnbmi, m łynarsk iem i i  p i­
łam i, podejmujący się w y ­
konyw ania w szelkiob repe- 
raoyj tekow ych , mogący się 
w ykazać ohlubnem i sw ia 
ieutw am i, posznkttjO posady 
zaraz. Ł askaw e zgłoszenia 
przyjm uje Jan  Dawioo w 
Mszaine-Górnej, poozta JKsza 

na-Eolna 157 1 3

• o n M « M a i « 4 i a .

B e a l n o ś ć
przy ulicy Krupniczej 1. •  
3 » 5, w całości lub 3

_  częściowo z wolnej ręki 
do sprzedania W iado­
mość u właściciela J. 5, 

aa I  piętrze.

40 2 ?

s  SOWO O T fM IA  aPTESA |
| V W M &  Ł J W J i
i W PQ D G Q R % U
i 2
1 poleca n a jle p sz e  p e rfu m y  f ru n c u z k le  i  a n g ie lsk ie  w orygi-

S nalnych flaszeczkach po cenie od 20 ct. do 1 złr. 50 ct. m y -  
_  d e l t a  tu a l e to w e  od 20 cl. począwszy, p u d r y ,  w o d ę  koińó- ^  v

a k ą ,  p a s ty  i p ro sz ld  do  z ęb ó w ,  tudzież t r a n  r y b i  z aw sze  W

{•  ś w l jź y ,  C o g n ac  prawdziwy łrancuzki i krajowy w butelkach •  
od 75 ct. do 4 złr. 80 ct. M a lag ę ,  w ina  leczn icze  i  w o d y  •  

^  m in e r a ln e .  Nadto utrzymuje na  składzie w s z e lk ie  w y r o b y  i 
®  g u m o w e ,  o p a t r u n k i  c h i r u r g l c j u c  oraz wszystkie dozwolone •  
•  - środki uniwersalne 46 5 5
•  t• n ^ » 9 m m » m » m m \* Q m m m w n m m o m w 9 9 r n » n o » » 9

T E L E G m A L l A  i
Z dn iem  21 S ty c z n ia  b r .  o tw o r z y łe m  p rz y  n i .  P i e k a r s k i e j  

l ic zb a  2 w e  L w o w i t

I R I E l S T . A - T r i R , . ^  C O  4 I
w liot ‘lu „JIetropolo“

któ ią  stosownie do obecnych wymagań urządziłem,
Śniadania ąorące i zimne.

Ubindy i kolacye w lokalu podawane są według spisu potraw • 
przyjmuje też abonam en t  na  całe obiady o 3 lub 4 potraw? ch tak 
w domu jak i po za domem, po cenach przystępnych.

2 j  niedzielę wyśm ienite flaczki.
W  piwnicach mych utrzymuje znaczny zapas Win krajowych i za­
granicznych oraz Biw eksportow e z b rowaru  JO. ks. Sapiehy i Pi­

wo pilzneńskie z browaru  akc. Towarz.
Zjednawszy sobie przez długi szereg lat mego pobytu w tu 

tejszem mieście • Brzuchuwicach zaufanie Sz. PT. Gości, śmiem li 
czyć i teraz na  łaskawe poparcie mego pr-.edah biorstwa, polecając 
się łaskawym względem z głębokim szacunkiem.
•20-42 3 5 Wilhelm 3reyvogel, restaurator.

[ N f i j  c z y s t s z y  s p i r y t u s ,  n a j l e p s z ą  

w ó d k ę  :; ; y t n i ą ,  n a j l e p s z ą  s t a r k ę ,  

r o s o l i s y ,  l i k i e r y ,  r u m y  i  t .  p .

poleoa 0. k. uprz.

ra fin erjeL  spiryiiTJ.s-u. 
Fabryka rumu ,  likisrow i octu

J u l j u s z a  M i k o l a s c h a
W E L W O W I E . 2008

Km̂  1 9
DOM SO M ISO W Y WE LW OW IE

Jagiellońska 1. 6. — Telefon Nr. 8̂0 
przejarowads-i sprzedaże i kupna dóbr 
i lat ów, wyrabi i pożyczk". hipoteczne 
wszelkiego rodzaju, przyjmuje zastępstwa 
płodów ziemi i artykułów fabrycznych

FRANCISZEK. l I P H f i
njtnjstor szews’ii 

w Kraaowie, uh śwj To nasza  1. 21, fi lit nl.
Florjańska 1. 15, 644

poleca w doborowym zapasie

oburiie własnego wyrobu
damskie od S. złr. 3 5  ci., męskL od A złr. 
®5 ct., buty od  W złr, 5 0  cl. i wyżej sto- 
sownia do wymagun, oraz przyjmują do re­
paracji obuwie męzkie, damskie i kalosze.

| ^ i V 5 V S ,SvS 7 S V S V 8 V 5 f5 f7 5 V 3 ^ 8 ^ V 7 S V 8 V 5 r5fi V S V S ,Sf9r5'

ciel ar ałożony w r, 1789.

Zupełnie świeży transport

H  E  R  B  A  T  y
o h i i h s  h t o n r o s y j s k i e j

otrzymał handel

F R Y D F . R Y K A  S C H U B U T H A
we L w ow ie, R ynek 1. 45,

J/o kg. G o n g o .........................................  .
,, Sou ńong . ...........................
„ „ p r z ę d n a ...................................
„ „ najj)rzedniejsza
„ Fecco .........................................................
„ „ p r z e d n i a ...................................
„ „ najprzedniejsza . . .

» ż ó ł t e j .........................................
1/2 kilo herbaty Peecu karawanowej po zlr. : 

Najlepsze Okruchy herbaciane pól kilo 
zlr. lAO, J-SO i 2'30.

. zlr.
. 1-90 
. 2-30 
. 3 - -  
. 4- -  
. 2-80 
. 3 - -  
. 4-—
. ó- — 

5, 6 i S. 
po

Przew yburny RUil/l bremski.

S z k o ł a  r f i r t e p j a r io w a
honoesjonowana przez o. k . N am iestnictw o

IEZL M a r k i s w i c z o w a j
W, III oddziałach od początku aż do wydoskonalenia gry.

Bliższe szczegóły, ro / .k ła 1 nauiii i s ta tut można otrzymać 
bezpłatnie w szkole, plac Kapitulny I. 6 il p. Dla najwyższego 
kmsu wspólne granie (a vista) n„ dwóch i czterecL fortepianach 
w każdą n eclziele i święto. Egzaaiina miesięczne i popis publiczny 
doroczn;, Lekcje^ są  udzielane w szkole i na  żądam * prywatnie 
w domach.

Skład i  w ypożyczalnia pianin i  fortepianów
u l .  l l e t m a ń s k a  1. 4 w e  L w o w ie .  2054 1 3

S p r z e d a ż  aa a ,  r a t y

W a l e t a  KSIĘGARŃ.1 PIL SK IE J w e  l w i e
plac Halicki 1. 14,

o p u śc iły  ś w ie ż e  p r a s ę :

[ f e i a  »  MICKIEWICZ:1,
W ydał Dr. KEMRYK BIEGELEISZM

4 t o m y  8 1 z 4 p o r t r e t a m i  p o e ty  i  4 p o d o b iz n a m i  a u to g r a f u .  
W nader  pięknej,  oryginalnej or r? ,vie, z wize^nnKiern Mickiewicza 

na  oklaace i wyciskami y~ r i lku  kolorach. Cena 6 złr.
Jest to  nierwsze poprawne wydanie, obejmujące wszystkie 

utwory poetyckie wieazoza, napisane po polsku, w ie iś z e  w (lotycli-  
czasowycli  wyditn iacli  z b io row yel i  r icp o in ie szc zo n e .  ułożone 
w porządku chronologicznym, tucloieź w.irj ,nty z autografów poeiy.

DaLeła Adama Mickiswiczja
P i e r w s z e  w y d a n ie  k r y ty c z n e .  2052 1 5 

Zebrał, w chronologicznym porządku umźył u w a g '  u  i p r z y p i -  
sk am f z a o p a t r z y ł  i w y d . j  P r .  H E N R A  K B I E G E L E I S E N .
1 tomy 8U z 4 portretami poeiy i 4 podobiznami autografu.

W nader  pięknej, oryginalnej,  bogato złoconej opra wie z wy­
ciskami i wiz aunuiem  Mickiewicza na  okładce. Cena 10 złr.

Co nabycia w e wszystkich księy&rniach.

m i  I H ! \ iA T O W I C 7 .
poleen

niezawodne i w ypróbow ane środki koometyozne
odszczegulniune 10 medalami zasługi  i 2 dyplom am i uznania.

i l A ^ N n i  | ‘ ■ A  twarz popryszczuoa, azoiStka. nierówna 
l Y l n U l ł U a . l t r  , j zgrubiała , pod szczególnem działaniem 
M A G N O L IN Y ,  odzyskuje ndodzie iczy wyraz i piękność. Czer­
woność no=,a i policzków bezpowrotnie ustępuje. — Flakon 1 zlr. 
50 cnt.

I M  f t  (pujh: p ły m iy ż  nadaje  tiyarzy piękną 
i l l l L i l J  I n  1.111 n  ; przyjemną białość,

konserwuje^ Cena 1 zlr., eąbeozka ib  cnt.
odświeża pleć i

Jt i a ł  e i p i ę k n e  r ę c e ! ! !  
otzymuje sie po kilkuraz iwem natarciu, 

r  o  m  e , i d  r o ś l i n n y  m
sioik 80 cnt.

G R Y S IK  T O A L E T O W Y  do mycia rąk
dla wydeli-iacenlą zgrubiałego naskórka Pudełko 25 cnt.

Proszek do czyszczenia paznogei
dla nadauia białości różowego odcienia ’ pięknego polynku. 

Pudełko 25 cnt.
Od najdawniejszych la t  jest na jdo­
skonalszym śii dbiein do upiększenia 

twarzy, wywierf ikutk , prawdoiwir zadziwiające, w ygŁ dza  u i- 
^  skórek i zmarszczki, przez co pleć staje  się nanzwyczaj biąłą i de­

likatną, usuw a plam y wątrob.are,  żóltość twarzy i „study, skó ­
rze nadaje knl >r mlodi ści i świeżości. Cena 1 z lr  50 cni.

W oda poziom kowa do m yoia tw arzy,
zamiast zwykłej wody, k tóra  j a k  wiadomo zawiera wiele wapna,
przez co skóra staje  się szorstką, g rubą  i traci przejrzystoć. —
F h  ’   W ■j iaszka  3/, lit. 25 cnt
Nabyć m o ’ a "fe LwuWie w sklepach W arnych ul. K opernika  
l, 3 i ul. H al icka  róg Joi.nów. w Krakowie riu-iennice  1. 20. 
W Czermowcach Ryne„ 1. 2, oraz we wszystkich pierwszorzę 

dnych sklepach i aptekach.

Parcela budowlana
w  śi-udku R ynku  Hlepai-- 
skiego je s t zaraz tan io  do 
sprzedania. W iadomość: Ba 
zar meblowy St Hiiebałow- 
skiego K raków , F lorjańska.
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•  Piersoionki zaręczyno­
we, obrączki ślubne, sre­
bro stołow e, kom pletne •

W

i W

i
w y p raw y  w kasetkacł ‘ 
oraz w sze lk ą  b iżu te rjf p  

ze sreb ra  i zło ta
poleca

JAN JARZYNA j
J  Flao Marjaoki. J

3 :  : 3 M 0 3 « w n i n n 3 3 0 « c c " i

Wspólnika 
lub dzierżawcy
poszukuje się. do pewnego, 
od l a t  k ilk u  istniejącego 

dobrze rentujacego się in ­
teresu  Kanoja w ym agana 
4000 z lr  Zgłoszenia pizyj 
muje A dm inistracja , Kurj 

F o lsk .u pod lit .  S. G

( i© C 0 © & & 0 G © 0 3 I 3 0 O © © O 0

|  M agister f m c j i .  |
g  k tó ry  przez 5 la t  zarzą g  
© dzał ap teuą, poszukuje g  

; umieszozeuia
g  Wiadomość w biurze Wgo o
0  P. c. k  N otariusza w Ba o  
© . L  ao  domysłu. 1 1 71 30

j © O 0 0 0 0 0 0 0 lO © 3 0 0 0 0 O 0

Prośba!

W sz e lk ie  T)svpiery w ;ir lośe:o ivo , bankno­
ty zagraniczne i monety hepuje i sorzedaje pod naj- 

korzystnipjnzcmi warunicmi

Starzac ośm óziesi^cio letn i
w raz z żoną v  iekow ą, b y ły  
ooywat&l z K rólestw a, nie 
mogąuy zapraoować, zrmuo- 
w any  z powodu udziału  
vv w ypadkaoh 184P I863 
roku, udaje się dc w spania­
łom yślności Rodaków  o ra ­
tu n ek  w  nędzy Łę ska  we da­
tk i  przyjm uje Adm ‘ Kuije- 
ra  P o lsk iego - w  Krakowie;: 
pud l. W. Z. i 3 i  i  ?

O l j f i H i r i t c i k c l
szkółki froeblowskiej, z roczną 
praktykę p o s z u k u j11 miejsca. Mo 
że te:, onjąć posadp panny sk le ­
powej. Wiadomość: S c .b jm e k ,  
właściciel domu, Troppau, Schwar 

ze-Gasse Ivr, 22. 155 l  2

3D o
korzystnej tabrykaeji

potrzeba  
8 UDZIAŁÓW  

po I0 0 0  z łr .
Prospekt i  w a ru n k i prze­
sy ła , subskrypoja przyjm uje 

A dw okat

Dr. BUŚ w Tarnowie.

Na długie w ieczory  zim ow e!
! najświeższe iiowuśui i

W y p o ż y c z a l n i a
k s i f i ż e k  i  n u t

STANISŁAW A KOHLERA
we Lwowie ul. Batorego 28.

Abonament (3 tom y  na razj 40 
vmt. miesięcznie. Kaucja  zlr. I. 
t sa  prowincję (10 tomów naraz) 
loonament l  zlr miesięcznie 
Kaucja  5 zlr Najnowszy katalog 
w łaśnie  opuśc ił  prasa.  Zapisywać 
sie rnożna codziennie. Ni ty 6 
ka.valków na  i iz Kb ct. miesię- 

czuie. Kaucja J. zlr.
2051 Telefon Ń-\ 52. I 2

Poszukuje się

S K Ł A D U
suoiiego, obszernego na par 
terze w pudwórzu, blizko 
R ynku głów nego Wiadc 
mość uprasza się do b a rd iu  
A. HAW EŁKf w  Krakow ie.

145 1 4

Ił aj w J horniojsze
Cukry deserowe,

które przez Szan. Odbiorców za 
najlepsze uznane zostały, za ■/„

kilo nilęszanych złr. 1'20.
'/■j kilu C ncao p i-oszkow ane w 
puszkach blaszanych po złr. 1-50 
‘/ 2 kilo C zeko lady  d o sk o n a le j  
po 80, '-0 ct. i wyżei. '/./ kilo 
k a rm e lk ó w  m ieszan y ch  po 75 ct. 

p jleca

Henryk Treter
właśc parowej fabryki czekolady

Lwów, ul Kopernika I. 3.

v/ K r a k o w ie , l ly n e k  1. 30. ggcjF* Zlecenia 
t pro wincji uskuteczni*, się odwrotną portfr. bos 00- 

fiaenk prowizji.
Wydawca, laczeloy i oJporriidziainy redaktor: Dr. Józef Orłowski. Druk Wł. L. Aozyct. i Spółki, pod zarządem Jana Gadomskiego


